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Wiadomości krajowe.
M iędzypaństw ow e m ecze lekK oatletyczne Polski z W ęgram i 

i Jugosław ią p ro jek to w a n e  są  p rzez  P. Z. L. A. w  ro k u  b ieżącym . 
P e r w s z y  z n ich odb y łb y  się w e  L w ow ie  a drug w końcu  cze rw ca  
w Warszawie'.

chw rłą nadzw yczajnego w alnego  zgrom adzenia polsk iego  
związku bokserskiego m is trzo s tw a  Polsk i  w p ięśc ia r s tw ie  we 
w -z y s tk .c b  k a tegor jach  (!) o d b ę d ą  się w dn iach  5 1 6  cze rw ca  
w Łodzi Organizacją  ich zajm ą się k lu b y  Union i K ru s ch e n d e r  co 
aa je gw aranc je  norm alnego  przeb iegu  tych  g igan tycznych  z a w o ­
dów.

W ydział gier i dyscypliny P. Z. P. N. po s tan o w i ł  rozpocząć  
m iędzyokręgow e  rozgryw ki o pu h a r  w końcu  cze rw ca  r. b. R o z ­
grywki odbyw a^ się  b ę d ą  w  t rzech  grupach:  I Grupa —  W ar 
szawa, Poznań,  Toruń; II grupa —  Lwów, Lublin  Wilno; III gru­
pa — K raków ,  Łódź, G ó rn y  Śląsk. S ta ją  do nich drużyny:  W a r ­
szawianki  W ar ty ,  T. K. S., Wisły,  Ł K. S., I. F„ C., Lublinianki,  
Pogoni Wilji.

W ojew ódzkr Rada W . F. i P. W. na W ojew ództw o Śląskie.
Z nany ze swego- zam iłow an ia  do sp o r tu  pik. L au d ań sk i  p rz y d z ie ­
lony zo s ta ł  z 73 pp., k tó reg o  był d o w ó d c ą  do u tw o rz en ia  R ad y  
Śląskiej.  D z ięk i  jego w y d a tn e j  p ra c y  R a d a  ta  n .e ly lk o  się zo rg a ­
n izow ała ,  ale  ro zp o czę ła  już in ten sy w n ie  sw oją  p ra cę  w  p o szcze ­
gólnych p ow ia tach .  N ad  w y ch o w an iem  fizycznem p racu je  się na  
G. Ś ląsku już od 8 m iesięcy .  To  też  na  o s ta tn iem  zjeżdzie R ad  
w W a rsz a w ie  p ra w d z iw e  zdum ienie  ogarnę ło  s łuchaczy  po s p ra ­
wozdaniu  mjr. szt.  gen. Kadyj ego, k tó ry  w y k a z a ł  cyframi,  ile i j a ­
k ie  p ra ce  zos ta ły  już w W o je w ó d z tw ie  Śl- p rzez  R a d ę  p r z e p r o w a ­
dzone. A le  bo też  ciągle jeszcze ca ła  P o lsk a  n ied o cen ia  z n a c z e ­
nia i w ażnośc i  G. Śląska m ie rząc  tam te jsze  s to su n k i  w ła sn ą  m ia rą  
p odczas  gdy Śląsk musi być, i to jakna jprędzej ,  w łaśc iw ie  t r a k t o ­
w an y  i b ra n y  w szczegolne jszą  opiekę.

O kręgow y bieg na przełaj I L. K. S. Czarni zgrom adził  na  
s ta rc ie  26 zawodników, a to 12 z Czarnych, 6 z Pogoni  i 6 z p. l o t ­
niczego. D rużynow o  (drużyna  z łożona  z 5 zaw odn ików , przyczeni 
3 p ierw szym  liczyło się punkty)  w ygryw a  AZS •—• 11 p u n k tó w  
(2 +  4 +  5) p rzed  Pogonią  —  14 pkt (1 +  6 -|- 7)) i Czarnym i — 
20 pkb. (3 +  8 b 9).

W y n ik  biegu jednos tkow ego  b y ł  n a s tęp u jący :  1) N :emczycki  
(Pog.) w czasie 9 min. 48 1 sekt, 2) B a rnaś  (AZS.) 60 mtr . w  tyle, 
3) K aw a (C*..) 25 mtn. za drugim, 1) G a w e n d a  (AZS.J 5) Boski 
(AZS1.), 6) J a k u b o w s k i  (Pog.), 7) Głodziński  (Pog.), 8) S teck ó w  
(Cz.), 9) Pos tępsk r  (Cz.), 10) S to b ieck i  (Czs).

W  zaw o d ach  tych nie s ta r to w a ł  dosk o n a ły  Saw aryn ,  k tó ry b y  
zm ień ' ł  n ap ew n o  w ynik  w klasyfikacji  d rużynow ej  na  ko rzy ść  
Pogoni,

K raków — Budapeszt. J a k  w iad o m o  z okazji  25-lecia  W ą 
gierskiego Zw iązku  o trzy m ał  K ra k ó w  zaszczy tn e  zap ro szen ie  na  
rozegran ie  pow y ższy ch  z aw o d ó w  w dniu 1 m aja  w B udapeszc ie .  
Drużyna  K ra k o w a  w y b ra n ą  zos tan ie  z p om iędzy  n a s tęp u jąc y c h  
graczy:  Folga, Szumieć, G intel ,  K aczor ,  T ychow sk i  Hyla, C h ru ­
ściński, Z a s ta w r -a k  K o tlarczyk ,  A d am ek ,  Czulak, Kum ński ,  Krum - 
holz,  Dużniak ,  Kałuża,  Stiirmer,  R eym an III, Sperling. Defin itywne 
us taw ien ie  d rużyny  jeszcze nie nastąp i ło .

Pierw szy w  sezon ie  m ecz rugby ro z eg ra ły  m iędzy  sobą  
w W arsz a w ie  d-użyny  O rła  Białego i Oficerskie j  Szkoły  P iech o ty
w P a rk u  Sobieskiego. Ciwilni mieli ca ły  czas z n ac zn ą  przew agę
n ad  w o jskow ym i i zwyciężyli  p ew n ie  w s to su n k u  t8 ; 3, Gra  
t r w a ła  60 minu* wyróżnili  się w niej Ługowski i A m b la rd  z O. B. 
o raz  K ra w u ś  z O. Sz. P Sędz iow al i  ko le jno  pp. K o tw an d  i Dulac.

Termin sp tka a drużyny polskiej z angielską w grze o pu 
h a r  Davisa w y zn aczo n y  zo s ta ł  n a  8, 10 i 11 maja, O d b ęd z ie  się on 
w m ie jscow ośc i  nadm orsk ie j  H a r ro g a te  p o d  Londynem .

Zawody szerm ieicze  o m istrzostw o Wojsk P olskicn  o d b ę d ą  
się  w C entra lnej  Szkole  G im nas tyk i  i Sp o r tó w  w Poznan iu  
w dniach 6 -  8 m aja  r. b.

B ieg na przełaj w B yd goszizy  D o ro czn y  bieg na  przeła j
o m is trzostw o m ias ta  w ygra ł  Guhl (Sokół),  k tó r y  p rz eb y ł  p rz e ­
s t rzeń  2,5 kim., w czasie 7 mi. 43,8 s. S ta r to w a ło  p rzesz ło  100 z a ­
w odników ,

Gabrjel, gracz Łódzkiego Klubr Sportow ego, z o s ta ł  decyz ją  
wydziału  gier i d yscyp l iny  Ł. Z O. P. N-u zd yskw al if ikow any  na 
p rzec iąg  dw ó ch  m ies ięcy  za  b ian ie  udz ia łu  w dn iu  14 m arca  
w b a rw ac h  Zgierskiego T -w a  G im nas tycznego  w spo tkan iu  p rz e ­
c iw ko  Kadimie.  Za pod an ie  sędz iem y  fa łszywego  sk ład u  drużyny  
zosta ł  u k a ra n y  rów nież  2 m ies ięczną  dyskw al i f ikac ją  k a p i ta n  
Zgierskiego T. G. Szerc,  a  klub  — grzyw ną  w wysokośc i  zi. 50.

W ew netrzne zaw cd v  Lekkoatletyczne Ł, K. S-u. —  Do n ie ­
dzie lnych  w e w n ę t rz n y c h  zaw o d ó w  le k k o a t le ty c z n y ch  Ł K. S. zg ło­
siło się pięciu  (!) zaw odn ików . Z aw ody  s ta ły  n a  śmiesznce niskim 
poziomie spo r tow ym . W y n ik i  techn iczne  p rz ed s ta w ia ją  się  n a s t ę ­
pująco:

Panow ie: skok w dal z m iejsca — 1) S a rn e ck i  269 cm , 2) K w a ­
śniewski 260, 3) S ta ro s ta  248. Skok w w yz z rozbiegu —  1) K w a ­

śn iew ski  158 cm-, 2) Sa rn eck i  io3. B ieg 60 mtr. — 1) S a rn eck i  7,2 
sełk., 2) K w aśniew ski.  Rzut dyskiem  —  te r e n  b a rd zo  śHj k i  1) S t a ­
ros ta  26,27 mtr., 2) U lak o w sk i  23,41, 3) S a rn e ck i  21,60, Rzut kutą—
1) S a rn e ck i  8,50 mtr. , 2) U la to w sk i  8,30, 3) K rum holc  —  8,25.

Panie: Skok  w  dal z m iejsca — 1) T o m c za k ó w n a  187 cm ,
2) M ich a lak ó w n a  174, 3) S z a n o w sk a  169. Skok w w yż z rozbiegu—  
T o m c za k ó w n a  i  Szanow ska  po 107 cm.

Z aw odam i k ie ro w al i  pp-.: P a w e ł  S ta rn  i Chelm icki .  W y z n a ­
czeni sędziowie,  pp  r p o r  Szym ańsk i  i Bayer,  nie raczyli  wogóle 
się zjawić.

Bieg na przełaj o  puhar w ędrow ny redakcji „S łow a Pom or- 
SKiego“ w Toruniu odbędzie  się w  dniu 30 maja, o go-dz. 12 m. 30. 
O prócz  puharu  w ę d ro w n e g o  zw yaięsca  o trzym a z lo ty  sygnet, 
p ie rw szych  zaś dziesięciu żetony. Zap isy  z wpisów cm 50 gr. p rz e ­
sy łać  n a leży  pod a d resem .  S. M altze,  T oruń ,  ul. K lonow icza  27, 
lub sk rzy n k a  pocz tow a  76.

P ro test.K S , W aioZawianki w  spraw ie m eczu z Polonią, J a k  
p o d a je  C en tro sp o r t  KS. W arsz a w ian k a  za ło ży ła  po n iedzielnej 
rozg ryw ce  o m is trzos tw o  z P o lon ią  (4 :6) p ro te s t ,  motyw ując ,  że 
w y znaczen ie  p rzez  sędziego -p. M arczew sk iego  dw óch  r z u tó w  k a r ­
n ych  (w tem  jednego za n ieznaczny  foul, a drugiego za  w ą tp l iw ą  
i do tego n as t rze lo n ą  rękę) jak rów nież  usun ięcie  dw óch  graczy 
W arsz a w ian k i  z bo iska  by ło  w b re w  p raw id łom .

O ile W a rsz a w ian k a  p o d a ła  is to tn ie  te m otyw y  p ro te s t  nie 
ma żadnych  wndoków pow odzenia ,  gdyż n ik t  n ic  udow odn i  s ę ­
dziemu, że „ ręk a"  by ła  n as t rze lona ,  a foul —  drobne j  wagi skoro  
w jego m niem aniu  gracz za rów no  rozm yśln ie  chwycił  p i tkę  ręką ,  
jak i k-opał p rzec iw nika .  Co do u suw an ia  z a w o d n ik ó w  z bo isua  za 
b ru ta lność ,  względnie  n iesu b o rd y n ac ję  i nies-portowe zachow anie  
się  —  w ład za  sędziego jest ściśle p rzew id z ian a  w  przepisach.

W ew nętrzne zaw ed y lek k oatletyczn e  K. S. W arszaw ianka  
o dby ły  się  dni. 15 b. m. w  P a r k u  Sobieskiego. Kulm inacy jnym  ich 
m om en tem  było  u s tanow ien ie  p i s e z  W a r e c k ą  now ego  re k o rd u  
polskiego w  b .egu  1000 mtr, , mimo że zaw odn iczka  ta  s ta r to w a ła  
bez żadnej konkurencj i .  Z mężczyzn, jedynie  F o ry ś  osiągnął  niezły 
w ynik  w biegu 5000 mtr.;  n a to m ias t  inne rezu l ta ty  zaw o d ó w  by ły  
s to sunkow o słabe,  a s ta r t  nieliczny,

LwcwsKie Kola sportow e p izy g o to w u ją  obfity l u rozm aicony  
program  na  dzień św ię ta  n a ro d o w eg o  (3 maja). W eźm ie  w nim 
udział  rówmież i spo r t  wojskowy, organi u jący  d o ro czn y  bieg na  
przeła j  (3 kim.) o- m is trzos tw o  D. O. K, VI, L. O, Z, P. N., k tó ry  
z a p o w ia d a  turnie j  p i łk a rsk i  o nag rodę  w ęd  owną, oraz  L. O. Z, 
L. A., p rz y g o to w u ją cy  bieg ro z s ta w n y  z Prze-myśla do Lwowa.

R uchliw y krakow ski A. Z. S. ogłasza n a s tęp u jący  program  
zaw o d ó w  ten n iso w y ch  w sezonie  b ieżącym : dn. 2— 6 c ze rw ca
m is trzostw o K ra k o w a  w  k o nkurencj i  m iędzynarodow ej ,  2- -3 sier- 
pn .a  m ięd zy k lu b o w y  tu rn ie j  k ra k o w sk i  i 13— 15 s ie rpn ia  m ięd zy ­
n a ro d o w y  tu r n + i  w Z ak o p a n em

W niedzielę, dnia 25 b. m. T ow arzystw o C yklistów  w W ar­
szaw ie ro zp o czy n a  sezon  k o la rsk i  zaw o d am i  na  szosie. W  dr.iu 
tym, o p rócz  d o rocznego  biegu, o rgan izow anego  p rzez  r e ­
d ak c ję  „Stadjonu " do s tęp n eg o  w y łączn ie  dla m łodzieży o d b ę d ą  się:

a) kolar-sk1 na  p rzes t rzeń .  50 kim dla zaw .dn ików  p o s ia d a ją ­
cych l icencje  Po lskiego Zw iązku  T o w a rz y s tw  Kolarsk ich ,

b) m o to cy k lo w y  na p rzes t rzeń .  150 kim.
c) dla członków W. T. C. — tu ry s tó w  na p rzes t rzen i  10 i 25 kim.
Z w ycięscy  w p o w yższych  z aw o d ach  (oprócz biegu „S tad jo ­

nu",  za k tó r y  n a g ro d y  w y d a w a ć  b ędzie  l e d a k c ja  „S tad jonu")  
o t rzy m ają  od  W. T. C. nag rody  w po-staci ż e to n ó w  z io tych  i s r e b r ­
nych.

Szosa, s ta r t ,  m eta  or-az k i lom etr ,  z k tó rego  rozpoczną  się  bie- 
gii, b ę d ą  w sk azan e  ' v najbliższym czasie*. Zap isy  nr. u czestn ików  
przyjm uje  ka n ce la r ia  Tow. jDynasy  O bo żn a  nr. 1/3 od godz. 6 do 7 
wiecz.).

R obotniczy K. S. Skra w  W arszaw ie n a leży  do n a jru ch liw ­
szych to w a rzy s tw  sp o r to w y c h  stolicy. P o . a  p i łk ą  nożną, up raw ia  
n a  z w ie lk im  p o w odzen iem ,  członkow ie  S kry  cw iczą  ro ,v n i :ż  l e k ­
k ą  a t le ty k ę  i boks. O s ta tn io  odby ł  się bieg na  przeła j  d la  pań, 
c z łonkiń  Skry, na  p rzes t rzen i  500 mir.  Z w yc ięży ła  Sosińska  w c z a ­
sie 2 min. 13 sek, p rzed  J a b ło ń s k ą  i M arc in iak ó w n ą .  Z aw o d y  b o k ­
se rsk ie  zo rgan izo w an e  dn ia  18 b. m., d a ły  n a s tęp u jąc e  wyniki:  
P o la k  i P ia seck i  —  n ierozs trzygn ię ta ,  Major bi je  na  p u n k tu  K arań -  
skiego, a Siemiński  w drugim  s ta rc iu  pod d a je  się O rłow skiem u.

W ew nętrzne zaw ody lek k oatletyczn e  K. S. O rzeł, ro zeg ran e  
w  P a rk u  Sobiesk iego ,  p rzyn ios ły  n a s tę p u ją c e  wyniki 100 mtr. — 
S am b o r  12 sek  100 mtr, —  Sk rań sk i  60 sek., 1.50U mtr.  —  W a le n ­
ty now icz  4 min. 56 sek,, 3 kim.: 1) Orłow ski  (Polonia) 10 a in . -26 
sek., 2) N ow ack i  (Am atorzy) —  obaj poza  ko n k u rsem ,  3) W ic ize -  
jewski 11 min. 02 sek  Skok  w wyż —  Sam b o r  150 cm., skok 
w da l  —  K o w a lew sk i  540 cm., ku la  —  Sam bo-  8,36 m tr  dysk  — 
W a len ty n o w ic z  22,63 m tr  W y n ik ,  naogól s łabe.

W arszaw ski Law n-T ennis Klub o tw ie ra  teg o ro czn y  sezon 
r.a w łasnych  k o r ta c h  w P a rk u  Sobieskiego ł ui niejem a mi-strz 
stwo- W arszaw y .  W roku  ub ieg łym  ty tu 1 ten  zdobył  p. K ruszew ski  
(Klub Narc.) p rzed  p. B ergsonem  (W L.-T. K.). P uczątek turnie ju  
w yznaczono  na  dz .eń  25 maja.
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N a j m ł o d s z y  z P e l i s s i e r ó w .
N ow a gw iazda ko larstw a  fran cu sk iego .

S ław a dwu ich świe tnych kolarzy f rancusk ich ,  b r ac i  
H e nr yka  l F r a n c i s z k a  .Pelissierów, szeroko rozeszła się 
po świecie. Od szeregu lat  s toją oni  |\v p ie rwszym sze­
re gu  na js ły nn ie j sz yc h  w świecie kolarzy-szosowców,  
a  po pu la rn ość  ich we F r a n c j i  przechodzi  wpros t  wy­
obrażenie  polskiego spor towca.

Kie  t rzeba bowiem zapominać ,  ze, obaj Pe li ss iero-  
wie zdobyii dla  swego k r a j u  nietylko nu.jzaszczytniej.sze 
tytu ły spor towe,  nietylko rozsławi li  imię -Franc j i  n a  
obu półkulach,  niedość,  że dokonywal i  p r aw dz iw ych nu­
dów energj i ,  woli i wyt rwałośc i .  Dokonali  prócz tego 
czymów z p u n k t u  widzenia: sportowego równie  ważnyclij’ 
a na wet  donioślejszych dla  rozwoju idei spor tów.  K a ­
zali idącemu obok nich i za nimi  niłodeińii pokoleniu 
F r a n c j i  p iąć się do ideału doskonałości  sportowej ,  d a ­
wali żywy —  godny n a ś la d o w a n ia  —  wzór,  będą< | pr zy ­
k ładem, czego dokonać  może człowiek, k tóry „umie  
,bc i eć“ . Dlatego to nazwisko  Pelissierów jest n a  ustach 
każdego f rancuskiego  chłopca,  dlatego też chłopcy ci 
od hit na jmłodszych  m a r z ą  o rowerze,  a  zdobywszy go, 
„ p e d a ł u j ą "  co sił, schyleni  nisko nad kie rownicą,  z m y ­
ślą o kaf jorze wielkiego Honri.

Wp ły w brac i  Pel issierów na  popul arnoś ć  spor tu  
kolarsł  lego we F r a n c j i  był  i jest  dość poważny.  Obefcnie 
do Sławy dwu br ac i  dfcciągać się zaczyna  t izeci  z nich, 
najmłodszą '  Karol .

D enjam inek  wielkiej b ralerskiej  spółki  spor towej  od 
na jmłods zych  lat  m a rz y ł  o karje.rze s ta rszych  b r a c h  
P o d  sk rz yd ła m i  ich s ławy w y ra s t a ł  ń a  dzielnego^ z t a ­
jemnic am i  sztuki  kolarskiej  obznaj.mio.nGgo spor towca.  
Pr zewyższa jąc  wzros tem swych brac i ,  być może n ie d łu ­
go przewyższy ich również wyczynami  sportoweini .

Urodzony w roku  1908-im Karo l  1’ó l i s s ie r . już  w 
s iód mym roku  życia jeździ z zapa łęm n a  małe j  wryśÓB 
gowej maszyniey pod czu jnem okiem opiekującego sję. 
nuu  s tarszego bra ta ,  Henryka .  To też młody  GbarlUSj bę­
dąc  w szkoło ś redniej ,  żyt ustawicznie pod urokiem je­
go wielkich sukcesów.

Do zawodów po r a z  pie rwszy  s t a n ą ł  w czasie woj­
ny, m a ją c  lat  piętnaście.  Po raz pierwszy leź zazna ł

Z nakom ici b racia  k olarze.

Fr. P e l i s s ie r .  K arol P e l i s s i e r

wówmzas goryczy przegrane j .  Były to zawody szosowe 
i młodziutki  K a ro i  pobity został  w spr inc ie  końcowym 
przez dw a razy  s tarszego od sienie zawodnika .  Ale już 
wkrótce po tej porażce  zdobywa młody Pe liss ier  p i e rw ­
sze miejsce w biegu szosowym n a  dy s t ans i e^W ersa l  —  
La  iMiniere.

Od tej^Jcfiwili na jmł ods zy  z trójki  Pelissierów' p rze­
chodzi  od zwycięstwa  do zwą cięstwa. Z poważniej szych 
zawodów wrygry w a  on mist rzostwo pro wi nc jona lne  w 
biegu n a  JPG kim. z prowadzeniem (prow adz ący m był  
b r a t  jego, Fra nc isz ek ) .  W r o k u  1921 w okropnych  w a ­
r u n k a c h  a tmosfe rycznych  zdobywa „ F r i x  de cloture" n a  
przest rzen i  Croix de Derny  —  D o u r a n d  i z powrotem. 
J a k  ciężką by ł a  ta  k o n k u r e n c j a  śwdadczą o tem pon iż ­
sze cyfry:  do zawodów' zgłosiło się 100 zawodników,  wy­
ruszyło  tylko 30, ukończyło bieg zaledwie 4-j §ch.

Ma zwrycięstw'atdi powyższych skończył Karo l ‘Fc-  
Iissier swą  a m a t o r s k ą  ka r j e r ę  spor to w ą  i w r o k u  1922, 
m a j ą c  niespełna,  l a t  19, przechodzi  za p r zykł ade m  b r a ­
ci swoich do rzędu  pr ofes j ona łów . Łatw'o domyśleć się 
można,  j ak wiele pra cą  usi lnej  dokonać m u s i a ł  młodz iu t ­
ki  f r a n c u z  i do jak  pow ażnych  doszedł  wyników,  okoro 
w tak m ło dym  wueku przeszedł  n a  profes jonal izm,  po­
mimo że k o n k u re n c ja  jest tu olbrzymią i niezbędne są 
bardzo  wielkie kwal if ikacje.

Domiino tej wielkiej konku renc j i  w. św iecie zawodo­
wych kolarzy  juz  w r o k u  923 młody  K a r o l  w biegu "Pa­
ryż  —  R o u b a ix  re jes t ru je  nazwisko swoje w spr inc ie  ko ń­
cową m z a ra z  obok w ielkieh asów kolarstwm. Wkrótce 
po tem klasyf iku je  się jako  trzeci w pot w o rn ie  męczącej  
konkurenc j i ,  z a r a z  za D n m i e r ‘em i Lacqueliay‘em.

.ł>ooż.ynając'-ód roku  1924 Karo l  Pólissior  odbywa 
służbę wojskową.  W  loku ubiegłem s tawa ł  do całego 
szeregu zawodów szosowych,  zawsze os iągając  poważne  
wąmiki. 1 tak  w „ kr y t e r ju m  p o łu dn ia "  kończy bing j a ­
ko doskonały piąty,  pctfnimo dużej ko nkure nc j i  na j le p­
szych zawodników.  Zdobywa p ie rwsze miejsce w biegu 
n a  300 kim. w czasie st raszl iwej  burzy,  p ierwsze  mie j ­
sca zdobywa również w „ kr y t e r ju m  ( tan ta l",  o raz  na  
dystansie  1’a ryż  —  Ar ra s .  --

Ostatnio zdobywa Karo l  mis trzos two P a ry ża  w cros­
sie pie.szo-kolar.sk i iii, o r az  przed  d w om a  tygodniami  im 
strżoslwo F r a n c j i  w takiejże konkurenc j i

Najmłodsza latorośl  Pelis,siei ów nie z a d a w a la  Się 
jednak  sukcesami  n a  szdsie. W zawodnil i  torowych 
również dochodzi  do rezultatów nie do pogtirdzenia.  W 
biegu za t and em am i  zwyciężał  zawodników tej miary,  co 
Ougnot,  l lamol i inni.  w zawodni l i  F ra n c ja  Wiochy  
zajął  d rugie  miejsce w k lasyfikacj i  ostatecznej.

J a k  widać  s tąd  przed na jmłodszy  ni z I'eli.ssicrów 
stoi otworem piękna  k a r i e r a  spor to»  a. Korzystając* 
z doświaili zenia swych s ta rszych  brac i  i św ietnego ich 
m a n a g e ra ,  M ane hon,  Karol  streszcza, w sobie jakgdyby 
war tości  ich obu. P o s i a d a  on z im ną  krew,  spos t rzegaw­
czość i taktykę Henryka ,  o raz  siłę Hzyczną i w yt rz y m a ­
łość n a  chłód i zmęczenie Franc iszka .  Rasowa sylwetka 
w połączeniu z wielkienn zasobami  siły fizycznej i zalet 
mo ra lnych  stanów i; ogólną charaktery,si  ykę Karo la  Pie­
li Ssi era.

Są  wszelkie da ne  po temu, żt< na jmłodszy  z Felissie- 
row szczęśliwie kon tynuować  będzie w s p a n ia łą  kar.jefę 
spor tową sw ycii braci ,  s tanowiąc  z mmi  doskonałe,  je- 
iRne  w swoim rodza ju ,  t r io kolarskie.  Rok bieżący :na- 
pewno więiSej jeszcze jiowie nafn '0 nim.

K  B

i
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S p o t k a n i e  s z e r m i e r c z e
W yg ryw a m y  we floreme, przegryw am y w  szpadzie i sza­

bli. —  Dobra urgauizacja meczu.

■ ' S z e r m i e r k a  nasza bez żadne j wątp liwośc i szybko 
po su w a  się naprzód  Być może, że nie p r z e m a w i a j ą  w 
tym k i e ru n k u  zbyt p r zekony wu jąc o  wynik i  osiągnięte na  
os ta tn im meczu,  dla każdego jednak,  kto obserwował po­
ziom poszczególnych spotkali  i o r ien to wa ł  się w klasie.

k t órą  reprezentowały  dr użyny  czechosłowackie,  fakt  ten 
jest n iewątp l iwym.

Spotkanie  z Czechosłowacją było imptozą  pod 
względem o r ga n iz acy jn ym  pierwszorzędną.  Polski Z w ią ­
zek Szermierczy  dowiódł  wielkiej sprężystości  l zadanie  
swe pos tawi ł  na poziomie europe jskim.  Niezwykle s p r a ­
wny przebieg spotkań ,  szybkie s ta rty ,  oraz s t r o n a  repre­
zent acyjn a  nie mogły wzbudzić na jm nie j sz ych  zast rze­
żeń i Związek  zasłużył  sobie n a  pełne uznanie.  Jest  to 
tembardzie.i  poakreś len ia  godnem,  że większość ludzi,1' 
zajęta przygotowaniem organizac j i ,  wchodzi ła  w skład 
poszczególnych d r u ż y n  i m i a ł a  z tego powodu zadanie  
niezwykle u t rudnione .

Był  c o p r i w d a  jeden poważny cień, ale ten nie wy ­
p ły wa ł  z winy  organiza torów.  W  dw ueh oto broniach  da-  
1 l.śiny s u p e ra rb i t r a ,  a. do każdej  po dw ueh arb it rów.  
Z bardzo  m a ł y m i  w y ją tk am i  sędziowie ci, w porówma- 
n iu  z czeskimi jsędziami, t raci l i  bardzo  dużo i to nie t \ -  
le z powodu b r a k u  fachowości ,  k tó rą  w wysokim nawet  
s topniu  posiada li ,  ile z powo du br a k u  zdecydowania  
i stanowozdSoi. J e s t  n iewątpl iwie bardzę.  wskazaną  rze­
czą okazywanie  ryoerskośtei i k u r tu a z j i  dla przeciwni­
ków, nie mniej  tfest także obow iazkiem sędziów pa trzyć  
dobrze i zdanie  swoje s tanowczo wyjawia/ ; - -Nie jesteśmy 
dalecy od pr aw dy,  jeśli powiemy,  że wynik ostateczny w 
mebzu szablowym wygląda łby  zgoła inaczej ,  niż go 
ustalono,  gdyby sędziowanie było poprawne .

Przechodząc  do sportowej s t r ony  zawodów s twier ­
dzi®,wypadnie,  że po rażka  na sz a  by ła  usp rawiedl i w ion ą

i z uwagi  na. skład d ru żyn y czechosłowackiej  zaszczytną.  
Jeszcze przed meczem szanse  nasze  w. florecie ksz tał to­
wały  się*-dodatnio, sz pa da  przeds ta wia ła  się n a d e r  s ła ­
bo, a w szabli było nieco lepiej,  niz w szpadzie.  W  rzeczy­
wistości też wygra l i śmy .floret 9:7, p rzegra l i ś my szpady 
4 : l a  k tóry  to wynik m oż na  uważać  za norma lny ,  n a to ­
mias t  w szabli  os iągnę liśmy wynik  5:11, co nie było w 
polni! sprawied l iwym wynikiem. Z powodu z . .m ien ia

Fr iedr ioclm d ru żyn a  nasza w szabli by łą  znacznie  s łab­
szą. n iemniej  j e d n a k  z pow odu  złego sędziowania s t r a ­
cil iśmy w szabli cona jmnie j  dw a  s p ot kani a  i w n o rm a l -  
nyeli w a r u n k a c h  jeśli n ie- remis (8:8)* to 7:9 byłoby s p r a ­
wiedliwym odzwiere iadleniem poziomu naszej  szabli.

Floret!).

Czechosłowacka d r u ż y n a  f loretowa wys tąp i ła  w 
składzie:  dr.  Mikola J u n g m a n ,  V. Bornoska  i Cerno-  
horsk . S i łą  tej d ruż yny  był Cernol iorski ,  op anow any  
i pełen enorgji  szermierz,  o r az  r u t y n o w a n y  J n n g m a n .  
Ten ostatni  j ednak,  o sk łonnościach wybitnie  szpado­
wych; a r,z zrobi ł  wszystko Co do niego należało,  nie za­
b łysną ł  tak,  .jak nas tępnie  w- szpadzie.  Dwaj nas tępni ,  
W. Mikola i dr.  Bernoska byli s łabszymi  p un kt am i  
drużyny.

Po ls ka  przec iwstawi ła  tej d ruży n ie  reprezentac ję :  
Golling, Fr ied r i cch ,  Segda  i .Papce, a  więc odpowiednio 
si lny skład  n a  to,_ by z dużem prawdopodobieńs twom 
oczekiwać w-ygranej.  W  rzeczywistości  w y g r a n a  ta  p r z y ­
szła, nie by ła  ona jedn ak  ła tw ą  do osiągnięcia,  • gdyż po 
g jgrwszem kole, gdy s ta n  dla  n a s  op iewał  3:1, d r u ż y n a  
gości sk up i ła  się w p r a c y  i w- t rzech na s t ę p n y c h  kołach 
osiągnęła remis.  Przebieg  floretów był  na s tę pu jący :

I) dr .  Mikola —  Golling 3:2; J u n g m a n  —  Fr ie-  
d riech 0:5 ( ! ) ^dr .  Be rno ska  —  Segda  3:5, Cernoliorski  —- 
P a p e e  2:4 (!).

I I )  dr.  Mikola —  Fr i edr ip ch  3:5, J u n g m a n  —- Seg-
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C z e c h o s ł o w a c j a .P o l s k a
d a  5:4, Rernoska  - ■ Papee  0.1 (przez' -cały cząs spotka  
n i a  zaledwo jeden t o u c h e ) , • Gernohorsk i  —  Golling 5:2.

I I I )  dr.  Mikola —  Segda  1:3, J u n g m a n  —  P ape e  
3:2, B e rn  oska - Golling 8 : ^ i C e m  oh orski  —  Sr iedr iec l i  
5:1.

IV) dr.  Mikola -  - P a p e e  5:4., J u n g m a n  —  Golling 
4:5^. Bern  oska Fr iedr iech 0:5, Oernohoiski  —  Segda 
4:1.

Ostateczny tryn ik  floretu.

Razem dla Polski  1—  sp o tk a n ia  9.7, touehag 53":4(5.
Ind yw id ua ln ie '  dr .  Mikola —  -  zwycięstwa,  J u n g ­

man —  2, dr.  Beęrnoska — 0, Gernohorsk i  -  3. Z pol­
skiej d ruż yn y:  Papee  —  2 zwycięstwa,  Segda  —  2,
Fr iedriech —  3, Golling — .2.

Z w r a c a j ą  uwagę  zwycięs twa  Fr iedr iechą ,-  zwłaszcza 
bezapelacyjne*izw\męstwo n a d  dos kona łym  -Tungmanem,

S zp ad o ,

S zpadową d ruż yn ę  wystawiłasl.GzJcliosłowacja n a d e r  
silną.  Były  to cztery pierwsze  mie jsc a^w  mistrzostwie'  
Czechosłowacji ,  ifiern szoklasowe *0\iropejskie kl ingi  Na  
czele wymienić  wrypada  Jungmana",  obok niego /Svorzi -  
ka,  k a p i t a n a  dr u ż y n y  czechosłowackiej  i podporę'  r e p r e ­
z e n t a c j i / w  da lszym ciągu Gernohor ; kiego i inż. Tillego.

Czwórce tej p rzeciwstawić  się m ia ła '  d r u ż y n a  Pol­
ski w składzie:  .Fr iedr iech,  Segda,  'Małecki  i mj r .  Nuss-  
haum .  Skła d  tej d r u ż y n y  przeds tawia ł ,  n iejakie w ą tp l i ­
wości, a to z powodu niedostatecznego t re n in gu  poszcze­
gólnych jej członków.

Przy  końcu spotkali  szpadowych zdarzy ł  się n iem i­
ły wypadek  Arre ty  szpa d  goshi były wąskie  i w konsek 
wencj i  przed s tawia ły dość znaczne  niebezpieczeństwo 
zran ien ia  przeciwnika w raz ie  silniejszego pehnięcią.  
Ja k o ż  of ia rą  p a d ł  Fr iedriech,  który został  z raniony ,  tak 
że a ' l  mógł  już  brać  dalej  udz ia łu  w walkach  szahlowych,  
co bardzo osłabiło si łęLbojową naszej  d rużyny.  W y p a ­
dek ten podnos imy z tego względu,  że obowiązkiem sę­
dziów' było obejrzeć broń  i nie dopuścić  do skrzyżowania  
n iebezpiecznych szpad.  Przebieg  poszczególnych spot­
k a ń  był  na s tę pu jąc y:

T) Gernohorsk i  —  Fr i ed r ie ch  2:1, Tillo —  Segda '  
2:1, Sworzik -  N u s s b a u m  1:2 (!), J u n g m a n  — Alałeeki 
2 :0 ,

I I )  Gernohorski  Segda  2:0, Tillo —  N ussbaum 
2:0, Syorzik Małecki 2:0, J u n g m a n  Fr i edr ie ch  2:0,

I I I )  Cernohoisk i  —  N u s s b a u m  0:2 Ć) ,  Tille —  
Małecki  1:2, Szorzik —  Fr iear ieph  2:0, J u n g m a n  —  
Segda  2:0,

IV) Gernohorski  Małecki 1:2, Tille —  Fr i ed r ie ch  
2:0, Syorzik Segda 2:0, J u n g m a n  — N u s s b a u m  2:0.

Indy w id u a ln i e  ze s t rony  czechosłowackiej  odniósł:  
Gernohorski  2 zwycięstw Si, Tille —  3, Syorzik 
i J u n g m a n  —  4: ze s t rony d ru ż y n y  polskiej:  mj r .  N u s s ­
baum  i Małecki wygjywa. ią po dwa razy.

Ostateczny rezultat szpad.

Razom dla ( Izech osiować ji —  spot kania  12:4,; 
to-uchus 27:10.

Steahlto

Najciekawie.j  w ca łym meczu p rzeds ta wia ł a  się 
szabla.  Z powodu zraniej i ia  F iedr iecha  szansy nasze 
zmala ły  poważnie ,  n iemniei  j ednak  moglibyśmy'  się k u ­
sić o walkę równorzędną .  Niestety,  j ak  juz  wyżej  po­

wiedziano,  sędziowie na.di. 'nie stali  na wysokości  jza- 
dania- i s traci l iśmy przez  to cjuiajmniej  dw a spotkania.  
Dość  powiedzieć,  ze Gollmgowi „przeoczono11 trzyi ca ł ­
kiem p o p r a w n e  i re g u la r n e  cięcia, a  i inni  nie zawsze 
znaleźli uzn an ie  dla osiągniętego rezul tatu.

DrużyiTa czącbpsłowwdca wystąpi ła  w składzie: 
Sydrzik,  . ju n g m a n ^ M ik o la  i Hr inę isek.  Srorz ik  przeds ta -  
wia ł  od rębną  k l a s ę - i  wybi ja ł  się ponad ogólny poziom 
bardzo wybitnie.  Ciekawą robotę w szabli p rzeds tawia ł  
J u n g m a n .  Je s t  to typowy szpadz is ta  i w  szabli  było to 
całkowicie widdężne,  t ak  da lece^  że większość osiągnię­
ty c h - p r z e z  .niegt) (oiichas pochodziła  z doskonałych je- 
gd sztychów'.

Polska d r u ż y n a  szablow’a ; •sk łada ła  .się z Gollinga,- 
Alałeckiego i Papeogo oraz  dr .  Ad a rą , - na  miej lpu z r a ­
nionego Fr i edr lecba .  B i ł a  się t a  d rużyna!  dobrze-, a n i e ­
znaczne często różnice w t o u c b e ^ . n a  na sz ą  niekorzyść 
bodaj  żo najczęściej  spowodowane  Ryły dene rwująeemi  
orzebzeriiaini sędziów. P rz eg ra l i ś m y  ten idęcz w s tos un­
k u  5 : 1 1, co było wynik iem n iezupełnie sjp.rawicdliwyun. 
W d r u ż y n i e ( naszej  bił się nadsp odziewanie  dobrze dr.  
Ader,  k tóry  swą robotą: p r zyp om in a ł  dawn e  na jlepsze  
cza.sy. 'Golling okaza ł  doskonał ą  klasę,  nie m i a ł  j ednak 
swojego dnia ,  by ł  zresz tą  pi zez sędziów najdotkl iwiej  ze 
wszystKich poszkodowany.  Najrówmiej  p r a c o w a ł  Papee .

T) J u n g m a n  Ader 2:5;  Mikola —  Golling 5:1, 
Svorzik —  Małecki  5:1, Hr ine ise k  —  Papćev5:3,

TI) J u n g m a n  —  G o l l in g '4:5, (Mikola Afałecki 
5:3, Grorzik —  P apee  5:2, H r ine is ek  —  Ader 4:5.

LII) J u n g m a n  Alałeeki 5:0, Alikola —  P a p e e  
Sr a ? Svorzik - Ader 5:0, H r ine ise k  ■ Golling 5:4,

IV)  J u n g m a n  - P ap ee  3:5, Mikola. Ader 5:4.
Svorzik —  Golling 5:2, Hr ine ise k  —  Alałeeki 5:4.

Ostateczny rezultat szeddi:

Razem dla Czechosłowacji  spo tkania  11 :b.
tou ihos  71 :49.

In dyw idua ln ie  odnieśli zwycięstwa ze s t rony czesko- 
słowackiej :  Svorzik —  4, J u n g m a n  1, Mikola —  3, 
Hr ine isek  3; ze s t rony  polskiej* "Papee i dr.  Ader po dwa,  
Golling — 1 ■

O g ó ln y  r e z u lta t  m e c z u .

E R O S
Stosunek

zw ycięs tw

Ilość touche Z w y c ię s tw a

Pol. Czech. Pol. Czech.

F lo re t  . . . . 9 : 7 53 46 1 0

S zp ad a  ........................ 4 : 12 10 27 0 1

S z a b l a ....................... 5 : 1 1 49 71 0 1

R a z e m ....................... 18 : 30 112 144 1 2

Z w r a c a  uwagę  s tosunek o t r zy man ych  względnielza-  
d a n y c h  pchnięć  lub cięć, k tóry  jest  dla. na.? znacznie  ko­
rzystniej szym od s toęunku zwycięstw i p r zegranych .  
Świadczy  to, że byl iśmy w rzeczywistości  poważnym 
przec iwnikiem d la  gości, i że brak  n a m  jeszcze należytej  
r u t y n y  turniejowej.  AV każdy m  rązio w oświetleniu cyfr  
pora.żka niisZft^ze znakom i ty m zespołem ezech osłowmo- 
k im jest w calem tego słowa znaczeniu honorową.

( F . ) .
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Kronika zagraniczna.
M iędzypaństw ow e spotkanie w hockeyu ziem nym  Francja —  

Szw aicarja v P a ry żu  zakończy ło  się  w yn ik iem  n ie ro z s t rzy g n ię ­
tym 1 : 1 .  W  drużynie  francuskie j  na jlepszym  graczem  b y ł  polak  
S b  Orłowski.

PływacKi b . . g  sz ta te tow  y 4 X lOt) y. p om iędzy  drużynam i 
m ias t  Chicago i C inę ina tt i  zako ń czy ł  się zw y c ię s tw em  tej osta t  
tiej w  _ jasie  3 min. 38,3 sek.,  mimo u dz ia łu  w  d rużyn ie  Chicago 

s łynnych  p ły w ak ó w  W eissm ii lle ra  i A rne  Borga.
W  roku bieżącym  o d będzie  się  ca ły  szereg  m ięd zy n aro d o w y ch  

.o n g re só w  S p or tow ych .  W  dniach  2 —  4 m aja  Kongres  M ię ­
dzy n aro d o w eg o  Zw iązku  Piłk i  Nożnej w  Rzymie.  2 — 9 m aja  o b ra ­
duje w  Lisbonie  M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t  Olimpijski,  Haga  bę 
dzie  dwukrotni!  m ie jscem  kongresów :  w dn iach  21 i 22 m aja  
Z w iązku  S ze rm ie rzy  i 5 —  8 l ipca  Zw iązku  L ek k o a tle ty czn eg o .  
Kongres  M ięd zy n a ro d o w e g o  Z w ą z k u  K o la rsk iego  od b ęd z ie  się 
jednocześn ie  z m is trzostw am i św ia ta  w dniu 23 c ze rw c a  w  M e ­
diolanie,

R ozegranie p ,/w a c k ich  m istrzostw  Europy w  B udapeszcie
znów  stoi pod zn lk iem z apy tan ia ,  gdyż sp raw a  d o k o ń czen ia  bu 
d o w y  nowej b u d ap esz teń sk ie j  p iywaln i  zn ó w  u tk n ę ła  z pow odu 
w y c ze rp a n ia  się funduszów. Z w iązek  A u s tr ja ck i  w ysunął  już 
p ro p o zy c ję  ro z eg ran ia  z aw o d ó w  w W iedn iu

łUpiegły tydz ień  p i łka rsk i  przyniósł  aż  c z te ry  sp o tk a n ia  
m ięd zy p ań s tv  owe. S p o tk a n ie  F ran c ja  — Por tuga lja  w Tuluzie  z a ­
kończy ło  „ię drugim w tym  ro k u  z w y c ię s tw em  f ran cu zó w  w  s to ­
su n k u  1 : 2; tak iż  sam  w ynik  uzyskują  N iem cy  z H o lan d ją  w  Diis- 
se ldortie  przy  60,000 w id z ó w  (!). R o zeg ran y  w  Zurichu mecz 
b zw ajea r ja  —  W łochy  k o ń c zy  się 1 1, zaś  sp o tk a n ie  Szkocja  — 
Anglja  w M a n c h es te rze  1 : 0.

Pi<karsKie m istrzostw a C zechosłow acji d a ły  w  ubiegłym  ty ­
godniu  da lsze  z w y c ię s tw a  dw ó ch  s ta ry ch  rywali,  S p a r ty  i Slavii.  
P ie rw sza  w ygra ła  n a d sp o d z ie w a n ie  w ysoko  z t rzy m a ją cą  się  d o ­
ty ch czas  w czołowej grupie  Y ic to r ią  Żiżkov 5 : 1, d ru g a  rów nież  
d o b rz e  o d p ra w i ła  p ro w in c jo n a ln y  L ieben, b ijąc  go 7 : 3 .

M istrzostw o W ęgier zdobyw a p ew n ie  F. T. C., coraz  bardzie j  
o dsu w ając  się v. t a b e l1 od sw ych  na jgroźn ie jszych  rywali,  M. T. 
K, i U. T. E., k tó re  w osta tn im  spo tkan iu ,  z akończonym  w y n i­
k iem  1 : 1, u t rac i ły  po jednym  punkcie .  Na t rze c ie  mie jsce  k w a-  
1 fikujc się obecn ie  Vasas,  w y g ry w ając  z d ru ż y n ą  U n iw e rsy te tu  
.3 : 1, Do u łasy  drugie,  spadn ie  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  doskona ły  
r ig u y s  T ó r e k te s ,  k tó ry  w  18 sp o tk an iach  zd o ła ł  uzyskać  ty lko  
7 pkt. D o g ry w k a  o p u ń a r  pom iędzy  M. T K i F, T. C. zak o ń czy ła  
się 0 : 0 .

Radeir.achpi, d o sk o n a ły  p ły w ak  niem iecki  w s ty lu  k la sy cz ­
nym, k tó r y  w ubicgtym  tygodniu  u k o ń czy ł  sw e m ies ięczne  to u rn ee  
po S .a n a c h  Z jednoczonych,  nie może n a rz e k a ć  na  b ra k  pow odzenia .  
S p o tk a n ia  |ego z na jlepszym i z aw odn ikam i a m ery k ań sk im i  k o ń ­
czy ły  się  b ez  w y ją tk u  jego zw ycięs tw am i,  p rzyczem  u s tanow ił  on 
c z te ry  n o w e  re k o rd y  św ia to w e  na dy s tan sach :  100 mtr.  —  czas 
1 min. 15,8 sek., 200 m ti .  —  2 min. 49 sek., 400 mtr.  —  5 min. 
50,2 sek. i 500 mtr,  —  7 min, 25,4 sek P ró cz  tego  p o p ra w i ł  on 
p rzed  sam ym  wyjazdem  do A m ery k i  r e k o rd  a m e ry k an in a  S p e n c e a  
ha 200 y. o 17 7 sek. (!), osiągając  czas 2 min. 31,1 sek.

N ow y rek„rd św iatow y w rzucie dyskiem  us tan o w io n y  zosta ł  
w czasie  z aw o d ó w  S ta n d fe rd  U n iv e rs i ty  w  S ta n ac h  Z jednoczo­
nych prze.. R. H e u se ra .  U zy sk a ł  on r z u t  48,625 m tr.  zg ó rą  o m e t r  
lepszy  od r e k o rd u  a m e ry k an in a  D uncana .  W  czasie  ty ch że  za 
wodów w y ró w n a ł  P a d d o c k  r e k o rd  św ia tow y  na  100 y a rd ó w  — 
9,6 sek., oraz  w y g ra ł  w  czasie  22 sek.  b ieg 220 yard ó w .  S ta ry  
m is trz  zdaje  się  p o w ra c a ć  do swej daw nej  formy.

Sezon tennisow y na R m e rz e  z ak o ń c zo n y  zosta ł  w M onte  
Carlo, w k tó ry m  u d zL Ju  nie b ra ła  ani Leglen, ani żad e n  z lepszych  
g raczy  francuskich . T rz y  z w y c ię s tw a  o dn iós ł  w łoch  H. M orpurgo ,  
w yg ry w ając  g rę  po jedyńczą ,  z anglik iem  H il lya rdem  i ang ie lką  
Sa tte i- thw aite  g ry  p o d w ó jn ą  i m ieszaną. G rę  p o jed y ń czą  pań  w y ­
g ra ła  h iszpanka  d ’A lvarez .

W ten n iso w y cb  k o łach  A m ery k i p o d n o szo n a  jest  myśl z o r ­
gan izow an ia  m iędzynarodow ych  sp o tk a ń  drużynow ych ,  coś w  r o ­
dzaju D am s Cup 'u ,  dla kobiet .  W  k o n k u ren c j i  tej  w z ię ły b y  udz ia ł  
z a p e w n e  ty lko Franc ja ,  Anglja i S ta n y  Z jednoczone ,  gdyż ty lko  
te  t rzy  p a ń s tw a  są  w s tan ie  w y s taw ić  n a p ra w d ę  p ie rw szok la sow e  
drużyny .  F rancuzi  jednak  pos iad a jąc  n a w e t  n iezw y c iężo n ą  Len- 
głen, odn o szą  się dość  scep ty czn ie  do tego  p ro jek tu ,  gdyż pozo- 
s1 ałe ew en tu a ln e  r e p re z e n ta n tk i  F ranc ji  — Vlasto,  C ontoslavos 
i B ro ąu ed is  —  u s tę p u ją  jej b a rd zo  znacznie ,  n a to m ias t  Anglja  
i S tan y  Z jednoczone ,  b ę d ą c  w pos iad an iu  n iew y cz e rp a n eg o  w p ro s t  
r e ze rw u aru  d oskona łych  ten m s is te k  (Anglja —  miss C o lyer  miss 
F rv ,  miss B ennett  mrs S a t te r th w a i te ,  mrs. Beamish, S ta n y  Z jed ­
n oczone  —  miss Wills,  miss Kyan .mrs. Mallory,  mrs.  Jessup),  m a­
ją z am iąr  z rea l izow ać  p ro jek t  ten  już w  najb l iższym  czasie.  T eg o ­
ro czn e  m is trzos tw a  św ia ta  w  W im b led o n  zad e cy d u ją  p raw d o o o -

K obieca reprezentacja Anglji w hockeyu ziem nym  o siągnęła  
w  czasie  to u rn ee  po N iem czech  sw ego ro d zaju  re k o id . gdyż 
w  sp o tk a n ia ch  z re p re z e n ta c ja m i N iem iec P ó łn o cn y ch , Ś ro d k o ­
w ych, Z achodn ich  i B ran d en b u rg ii zd o b y ta  ogółem  49 b iam e k , n ie 
t ra c ą c  p rzy tem  an i jednej.

d o b n ie  o d a lszy ch  lo sach  k o b ieceg o  D avis C up 'u , gdyż u d z ia ł b io ­
r ą  za ró w n o  fran cu zk i, jak  i am ery k an k i.

Po ubezpieczen iacn  graczy od n ieszczęśliw ych  w ypadków , 
k tó re  s to so w an e  są  od sze regu  la t  w  n iem al wszys tk ich  p ań s tw a ch  
Zachodniej  E u ro p y  do g raczy  k lu b ó w  piłki lo żn e j  i rugby, n a ­
s tę p u ją  p ró b y  a se k u ro w an ia  f inansow ych  w yn ik ó w  zaw odów . P r o ­
w inc jona lny  k lub  czechos łow acki ,  L igetti ,  ub ezp ieczy ł  od  n ie p o ­
gody sw e  f inałowe sp o tk a n ie  z U. T. K U n g w ar  na  5.000 kc.  C ie­
k a w ą  jest  sp raw a ,  w  jaki sposób o k re ś lan a  jest  t a  „n iepogoda" ,  
boć  p rzec ie  me. ta k  ła tw o  jes t  u sta lić  jej w p ły w  na  f iek w en c ję  w i ­
dzów.

M iędzym iastow e spotkanie rugby Paryż —  Londyn, ro zeg ran e  
w C oiom bes, d o w iod ło  jeszcze  raz  że o s ta tn ie  p o rażk i re p re z e n ta ­
cji fran cu sk ie j, c zę sto  b a rd zo  c iężk ie , p rzy p isać  n a le ży  zb y t „ s ta ­
rem u " jej sk ład o w i —  o d m ło d zen ie  p rzyn iosło  o d razu  in n ą  grę 
i inny  w yn ik  Po c iek aw ej i ład n e j g rze  sp o tk a n ie  w y g ra ł P a ry ż  
l i  8 .

Doroczny bieg s z t a f e t o w y  Londyn —  Brighton n a  d ystans ie  
54 mil angielsk ich  (około 86 km.) zako ń czy ł  się o lbrzym im  su k c e ­
sem d ru ży n y  Birchfiełd R a r r ie r s ,  k tó re j  8 zaw odn ików  p rz eb y ło  p o ­
w yższą  p rz e s t r z e ń  w 4 godz. 45 min. 34,2 sek., b ijąc  o k i lkanaśc ie  
m inu t  d o ty ch c za so w y  re k o rd  tego  biegu.

W  pierw szym  kole  rozgryw ek o puhar D avisa u sta lone  zos ta ły  
n a s tę p u ją c e  term iny:  Indje - C zechos łow acja  w  P ra d z e  (15—-17 
maja), F ra n c ja  —  D anja  i S zw ecja  —  S zw ajca r ja  w  dn iach  14— 16 
m aja  w  K o p e n h ad z e  i Malmó. Co do sp o tk a n ia  W ęg ry  — A r g e n ­
tyna,  to  nie w iadomo, czy  się wogóle  odbędzie ,  gdyż W ęgiersk i  
Z w .ązek  T en n iso w y  postanow ił,  w razie  sp o tk a n ia  w Am eryce ,  
u s tąp ić  b ez  gry, gdyż nie jest  w s tan ie  p okryć  k o sz tó w  ta k  d a le ­
kiej podróży. W ed łu g  os ta tn ich  w iadom ości  A rg e n ty n a  m a z a p ro ­
p onow ać  B arce lo n ę  jako  miejsce  spo tkan ia ,  to też  m ogłoby ono 
dojść do sk u tk u  jeszcze w po łow ie  maja. Spotkan ie  Anglja —  P o l ­
ska zostan ie  ro z eg ra n e  w  m ie jscowości  k ąp ie low ej  H a r ro g a te  (płd 
Anglja) w dniach 8— 11 maja W  grach  po jedyńczych  r e p re z e n ­
tan tam i  Anglji b ę d ą  jej bezw zględnie  najlepsi  g racze,  TurnoulI  
i 19-letni Austin .  W  grze  podwójne j  n a jp raw d o p o d o b n ie j  w ys tąp i  
p a ra  znanych  w W arsz a w ie  t e n m s .s łó w  W h e a t le y  —  Kingsley.

S ześciod n iow e w yścig i kolarskie w B erlinie w y g ra ła  p a ra  
f ran cu sk a  L ouet  — Se rg ean t  o jedno  o k rążen ie  p rz ed  p a rą  C aton  — 
B eckm ann.  W  ciągu 144 godzin  p rz eb y to  3657 km.,  co stoi b. d a ­
leko za  r e k o rd e m  m em c ó w  H uschke  —  K ru p k a t  z ro k u  1924, w y ­
n oszącym  4,544 kim.

P ierw szym  przeciw nikiem  Carpentiera k tó r y  już od d łu ż ­
szego czasu  p rzebyw a  w' A m e ry ce  m a byc  a m e ry k am n  Huffman. 
W  razie  z w y c ię s tw a  sp o tk a  się  C a rp e n t ie r  w  l ipcu  z d o skona łym  
b o k se rem  S tr ibb ling 'em . Za spo tkan ie  to o t rzym ać  ma C a rp en t ie r  
30.000 doi., a  p rzec iw n ik  jego 37,5,% do cn o d u  b ru t to .  O rg a n iza to ­
rzy: F i tz im m ons i J a c k  D em p sey  (!) l iczą  w idać  na  to, że gwiazda  
fran cu za  nie zb lad ła  jeszcze  i p rzyc iągn ie  k ro c ie  żądnycn  emocii 
w a lk i  am erykan .



Nr  16 ( 2 5 7 ) P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y 7

Nadzwyczaj iie Walne Zgromadzenie 
Pulskiego Związku Bokserskiego w Poznan.u.

Odbyło się ono w dniu i 1 kwie tnia  w lokalu k lu ­
bowym W a r t y .  W  zgromadzen iu  wzięły udział ,  oprócz 
Poznania. ,  Związki  .Łódzki i Górnośląski .  Zebr an ie  z a ­
ga ił  i p rzewodniczył  obradom do końca  kpt.  B a r a n ,  — 
prezes  P.  Z B *Po sp raw dzeni u  ilości g-łósów i za twier ­
dzeniu protokółu “ostatniego W alnego  Z grom adzenia  
uchwalbno  szereg' wniosków. Między innymi  u i l iwa lono  
znieść dożywotnie dyskwal i f ikac je  poprzednjp.go Z a r z ą ­
du P.  Z. B., na łożone  n a  Łatowski&gO i Stj-zoszewskiego, 
i zamieniono je pierwszeimi na  6-cio miesięczną,  a d r u ­
g iemu na  W r ę  miesięczną.  "Następnie przys tąp iono  do 
d y s k u s j i - n a d  s ta tu ta m i  i refeolaimmanii.  N o w y S S ta tu t  
P. Z. B. został  zaakceptowaliy.  Dłuższą  nieco była d y ­
s k u s j a  i to dość ożywiona n a d  nowym regmlnmi- 
l iem sp or tow ym  dla  am a to ró w  i zawodowców,  który 
z małemi  p o p r a w k a m i  . r ów n ież  przyjęto.  Dalej u c h w a ­
lono podwalinę organizac j i  — jednol ity s ta tu t  dla okrę­
gowych Związków Bokserskich,  którego brak d aw a ł  się 
dotkliwie odczuwać.  Za twie rdzono też na ra z ie  4 związki:  
warszawski ,  poznański ,  łódzki  i górnoś ląski .

N as t ępnie  dokonan o uzupe łn i a j ących  wyborów dO 
zarządu ,  k tóry ukons ty tuo wa ł  się nas tępują co :  prezes — 
kpt.  B a r a n ,  I  wiceprezes —  p. Szyc, I I  wiceprezes —■ 
p. Żymaiski ,  s ekr e ta iz  —  p. Linko,  ska rbnik  —  p. Su-  
szczyński,  r a d n y  —  p. Węcławski .  Przewodniczącego  
Wfćlz.  Spor towego mą,-dokooptować Z ar zą d ,  do którego 
weszli jeszcze, p. S t raszewski  . (Warszawa)*,  Kannen be rg  
( Ł ó d ź ) - i  Wieczorek  (Śląsk) .  Uchwalono  dale.j przep isy 
o zg łaszaniu  zawodników,  a organizac ję  sędzi.nv powie­
rzono przysz łe mu Z arządo wi  P. Z. B.

Zorgan izowa nie  roku  bieżącym zawodów o m i ­
st rzostwo Polski polecono Łodzi.

Ze s p ra w o z d a n ia  tego wynika ,  że ni imo kiótkiegó 
czasu  p ra c e  nowego Z a r z ą d u  są  bardzo  dodatnie,  skoro 
przygo tow ano w  tym czasie, tyle ważn ych  kwest ji  o r g a ­
n izacyjnych  Zgro ma dze nie  mia ło  przebieg zupe łnie  spo­
kojny,  w przeciwieństwie  do burzl iwego warszawskiego.

A.

W areck a  (W a r sz a w ia n k a )  u s ta n o w iła  n o w y  rek o rd  
p o lsk i w b ie g u  100C m tr. w c z a s ie  3 m. 48,8 se k .

Fot. J a n  Ryś.

Z Górnego Śląska.
Akadem ja Sportow a. S ta ran iem  Sekcji  sportow ej R a d y  W. 

F. i P.  W. na  p o w ia t  i m ias to  K a tow ice ,  do k tórej  n a leżą  czy n ­
nie na jw yb itn ie js i  sp o r to w c y  miejscowi, odbyła  się minione n ie ­
dzie li  w  c h a ra k te rz e  o tw a rc ia  sezo n u  A k a d em ja  Sportow a .  W p o ­
rze  po łudniow ej zap e łn i ła  się szczeln ie  w idow nia  T e a t ru  Polskiego. 
Po  p rzem ó w ien iu  pow ita lnem  dr. F a rn ik  wygłosi ł  zw ięz ły  re fe ra t  
n a  t e m a t  p o t r z e b y  i c e low ości  w ych o w an ia  f izycznego p rzy  w sp ó ł ­
udzia le  w sze lk ich  dz iedzin  sportu .  Na da lsze  p u n k ty  p rogram u 
złożyły się: P o g lądow a lekc ja  ćw iczeń  gimnastycznych,  w yk o n an a  
p rzez  10 uczni prof. H am b u rg era ,  dzie ln icowego nacze ln ika  „ S o ­
k o ła" ,  p o k az  wa lk i  na  pa łasze ,  w a lk a  na  bagnety ,  w y k o n a n a  przez  
dw u sze rm ierzy  73 p p, t r z y  s ta rc ia  wzorowej w a lk i  boksersk ie j  
i z ap asy  walki  francuskie j.  A k a d am ję  zakończono  żywym  obrazem  
a legorycznym , p rzed s taw ia jący m  d o k o n an e  wyzw olen ie  Po lsk i  p rzy  
pom ocy  zw iązków  o c h a ra k te rz e  w ojskow ym, w sp ó łp racę  dz i­
sie jszą  tych  zw iązków  ze zw iązkam i sp o r to w em i  i p rzysp o so b io n ą  
już przez  w y chow an ie  t izyczne  m łodzież  do o b rony  granic  z a ­
chodnich  od c iem nego  c ienia  c za rnego  orla .  Całość  nadzw yczaj  
u d a tn a  zadow oli ła  n a w e t  n a jw ybredn ie jsze  w ym agania .  W idow nia  
zap e łn io n a  p rzew ażn ie  m łodz ieżą  i spo rtow cam i,  n a to m ias t  w i ­
d oczny  b rak  „św ieczn ików  narodu" ,  na  k tó ry ch  ta k  liczył p i e r ­
w o tn y  p ro jek t  Rad W, F. i P. W.

D ziennikarski ruch sportow y. N areszc ie  d o w iadu jem y  się, 
że i G. Śląsk, k tó ry  do ty ch czas  k o rz y s ta ł  z p ra sy  codziennej  o d ­
nośnie  do  sp ra w  spor tow ych  i by ł  przez  t ą  p ra sę  z koniecznośc i  
po m acoszem u t r ak to w a n y ,  w  dziale spo r tow ym  d o cze k a ł  się w ł a ­
snego tygodnika informacyjnego. Znani ze swej rzu tk o śc i  w  p ra c y  
spo rtow ej  red. B ern sz to k  i red .  Nogaj w  na jb l iższych dn iach  w y ­
p uszcza ją  wspóln ie  sp łodzone  dziecię  p. t. „Śląskie  echo  spor tow e" .  
Dziecięciu  tem u  i jego tw ó rco m  życzym y jak na jlepszego  rozwoju  

pe łnego  życia.
W ojew ódzka Radt Sportow a na Śląsku. Delega t  Z. P. Z. S.

na  os ta tn iem  zebran iu  Z. Z z łożył  sp raw o zd an ie  z p ra c y  n a d  o r ­
gan izac ją  R a d y  S por tow e j  W jw. Śiąsk. I znowu wcześnie j  jak 
gdziekolw iek  na  G. Śl. zorgan izow ano  R ad ę  i to może na js il ­
nie jszą  po W arsz a w .e  w  Polsce ,  pon iew aż  p ra w ie  w szys tk ie  d z ia ­
ły  sp o r to w e  są r e p re z e n to w a n e  i to  p rzez  znanych  i w y b i tn y ch  
spo r to w có w ,  którzy da ją  rękojmię,  że ich p ra c a  i na  tern polu  b ę ­
dzie owocna  i ydajna.  Mimo odpornego  s tan o w isk a  GZOPN, 
i pre?  Fliegera  ZZ. n a k a z a ł  z aw ezw ać  do R a d y  k a p i t a n a  o k rę g o ­
wego  Budnioka.  k tó r y  nimo innej u c h w a ły  G Z O P N  m a n d a t  ten  
przyją ł.  T ak  w ięc  R ada  i tego ko z io łk a  u p a r te g o  n a reszc ie  o b ła ­
skawiła.

C iężka atletyKa. K. S. N a p rzó d  w Ł ag iew nikach  urządz ił  
z a w o d y  w p odnoszen iu  c ięża ró w  i z ap asach  p rzec iw  n iem ieck iem u  
k lu b o w i „09" B eu ten  z Bytomia,  W  z ap asach  po w a lce  cz te ru  p a r  
osiągn ię to  w ynik  rem iso w y  9 :9 .  N a to m ias t  w  podnoszen iu  c ię ­
żarów  z w y c ię s tw o  p rzy p ad ło  „N aprzodow i" ,  a to w e wszystk ich  
k lasach  ra z śm :  w  jednoręcznem  rw an iu  c ięża ró w  2671/? kg. na  210 
kg.; w  pchan iu  c ięża rów  o b u rą cz  437 '? kg.  na  43202 kg. Ogólny 
s tosunek  r u n k tó w  dla N ap rzo d u  705 ; 64202 kg. Poza  k o n k u rsem  
dźwigał  Szczęsny  ' z  K. S Kolejowego w jednoręcznem  rw aniu  
65 kg. zaś w  d w u ręcznym  pchaniu  115 kg.

P iłka nożna. Mimo u lew nego  deszczu  w szys tk ie  z a p o w ie ­
dz iane  zaw o d y  o m is trzos tw o  k lasy  A i B o d b y ły  się, a sędz  owie 
uznali bo iska  za  n a d a ją c e  się do gry. N iep o d z ian ek  by ło  dużo!

N a p rzó d  (Lipmy) — I. F. C. 2 , 2  (2 : 1) I. F  C. gra  n iefo r­
tunnie .  G o sp o d arz e  p ro w a d z ą  p ie rw szą  po łow ę  2 0 i dop iero  
w  o s t a t r i c h  m inu tach  I. F. C. „d o rab ia "  1 punkt .  Druga po łow a  
tro ch ę  korzystn ie j  się u k ła d a  d ła  I. F C., k tó rzy  uzyskują,  zacie  
k le  się  p rzy  tem  bron iąc ,  jeszcze 1 punk)

R ów nież  b ez  szczęśc ia  g ra ł  A m a to rsk i  K. S. (Król. Huta) 
p rzec iw  Sk rze  (Siemianowice) W  czasie  gry  w p ierw sze j  po łow ie  
zn an y  i d o b ry  b ra m k a rz  Am. K. S., M uszalik ,  łam ie  sobie  nogę, 
a n ied ługo  po tem  dw u dalszych graczy, R o t te r  i Klusek, zosta je  
c iężko poka leczonych ,  ta k  że Am. K. S. g ra  w ósem kę.  W in ę  p rz y ­
pisują ogólnie n ieudolnośc i  sędziego Kosickiego, k tó ry  nie umiał 
u t rzy m ać  d rużyn  w  rygorze .  W y n ik  2 : 5  (0; 4). S k u tk iem  tego 
w y p a d k u  A. K. S. t r ac i  na długo zdołność k o n k u ren cy jn ą .

Pogoń (Katowice —  06 K a to w ice  4 :4 .  Pogoń zyskuje  je sz ­
cze  jeden punk t  i pozosta je  nadal  na  k o ń cu  tab e lk i  m is trzostw ,  
m ając  ty lko  2 punkty .

B ieg na przełaj o m istrzostw o GOZLA. Mimo n iepogody  
zapow iedziany  b ieg odby ł  się g łównie  dzięki  temu, że t ra s a  pro 
w adzi ła  p raw ie  w y łączn ie  lasami. I tu w ysunęl i  się nowi z a w o d ­
n icy na  czoło. D o ty ch czaso w a  g w iazda  Kołodziej pozo s ta ł  da leko  
poza g ru p a  zw ycięsców . T ra sa  b iegu wynosiła  5,500 m tr.  S t a r to ­
w ało  około  25 zawodników'.  Ja i to  p ie rw szy  p rzy b y w a  do m ety  
w dobrej  formie Kilos (K. S. Roździeri) 19 m inut  2) Szab lick i  (K. S. 
N aprzód  — Lipiny), 3) M itas  (Naprzód  — Lipiny), 4) B ie rn a t  (3 p, 
podhalański) ,  5) Mikołaj  (K. S. Dąb). Jeszt.
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Ostatnie wiadomości sportowe we Francji.
M ecz p iłkarsk i Francja —  B elgja . — B ieg  na przełaj „staruszków ". —  S ześc io d n io w e  zaw ody k o larsk ie .

Fft fńeuskio .sporty zespołowe ż i j ą  obecnie pod z n a ­
ki ,ni  odinliulzania swych d r uż yn  reprezentacyjnyć) i  P o  
doskona łym v y „ i k u ,  osiągnię tym przez  odmłodzoną  d r u ­
żynę rugby  w spotkaniu  z AYalją w ubiegłym tygodniu,  
zas tosowano to również  i w piłce nożnej '  —  rezultat, 
i przebieg zawodów prze-zedł  na jśmie lsze nadzieje

80.0(10 widzów w Stado Per.slj.ing przeżywało nie- 
lada. emocje,  widząc tę nową reprezentac ję Fr a n c j i  przy 
pracy.  Gpotkanie z dosko na łą  jedenas tką  belgi jską nie 
zapowiada ło  się zupełn ie  . . różowo" dla gospodarzy ;  
składu drużyny'  nie  k ry t ykow ano eo p r a w d a  zbyt ostro, 
nie m ia no  jedn ak  ogólnie b iorąc  zbyt wielkiego do niej

zaufan ia .  Tymczasem d r u ż y n a 'd a  odniosła nie byle jaki 
sukces,  zwyciężając Uelgję ostatecznie 4:3 i uzyskując  
po r a z  p ierwszy w historj i  spo tkań  międzyna radowyeh 
F r a n c j i  p rowadzen ie  4.0. Sk ład  jej był  n a s t ę p u j ą c y :
Gottenet (A. S iA^uinos)  AYallet (Amiens A. G.), Can -
thelou 5F. G. R o u e n ) ' —  Aloulene (G. Y Paris*łj ł Jomer  ■ 
gue  (Niines) ,  YjTjąpTatie ( F  C. Cette) — ■ l)evaquez (Olim- 
joiijue —  'Marsylia) ,  1 ieb (F.  ,C. Biscliw illen), Leyeugle 
(R G. Roubai.Y), Grut i Gallay (obaj  Olimpirpio —
M a r . s y l j a ^ a  więc prawie  wyłącznie gracze  klubów pro­
winc jona lnych .  wśród k tórych  zabrak ło  nawet, „nie­
śmier telnego"  in te rn a c jo n a ła  f rancuskiego  Nicolas ‘a.

O ile d ru ż y n a  f r an cu sk a  g ru la  lejnej, niz się po niej 
spodziewano,  o tyle belgowie zawiedli  zupełnie.  Tak  ,■ ł a ­
bę,j reprezentacyjne j  jedenastki  belgijskiej nie og lądano 
jeszcze gin boiskach parysk ich ,  to też przy  bra ku  zg ra­
nia i z rozumienia  siS?1 w drużynie  „ t rójkolorowych ‘ po­
ziom zawodów był niezbyt lyysbki. Grano  bez n a j m n i e j ­
szej metody,  op ie rając  się jedynie  n a  indywidualnych  
umieję tnośc iach  poszczególnych graczy,  lecz mim o to 
sam i)rzebieg zaivodów, prowadzonyc h  przez f rancuzów 
przez pierwsze  70 m in u t  w sza lonym tempie,  by* n a d ­
zwyczaj  ciekawy.

Spotkanie  to' w pierwszych m in u ta ch  gry nie w ró ­

żyło nic dobrego dla f rancuzów:  belgowie p rzep rowa-  
dza ją  odrazn  szereg ataków,  oblegając przez pierwszy  
k w a d r a n s  br a m k ę  przeciwnika ,  lecz brak  wykończenia  
swej akcji  .skulecznym s t rza łem oraz  dobr a  g r a  obrony 
f r ancuskie j  nie pozwala im n a  zaakcentowanie  tej 
przewagi ,  a juz następuj, '  kw i d r a n s  gry  zmienia  zupe ł ­
nie w idol Gra przenosi  się coraz  bardziej  w s t ronę 
b ramk i  belgów, sporadyc zne  początkowo a taki  zmienia ją  
się w s ta lą  przewagę  d ruż yny  f rancuskie j .  N a p a s t n i c y  
jej okazują  się doskonaleni  i strzelcami i b r a m k a r z  bel­
gów Denie nie m a  chwili spokoju.  l ’o trzech n iewyko­
rzys tan i  cli kornęrael i  pada pierwsza b r a m k a  dla F r a n ­

cji —  zdobył ją  skrzydłowy lJeiaupiez po min ięc ia  obu 
obrońców, Y parę.  m in ut  po niej dyktu je  sędzia,  angl ik 
1’r ince Gox, rzu t  wolny za rękę obrońcy i Grut s t r z a ­
łem z .15 11111. pakuje  liilkę po r a z  drugi  do siatki.  Od tej 
chwali nastęj iuje na jc iekawszy  okres gry:  obłe d r u ż y n i  
d a ją  z sienie wszystko, a taki  zm ienia ją  się z b ły skawicz­
n ą  wpros t  szybkością,  gdyż obie d r u ż j n y  g r a j ą  d ługiem i 
j iodaniami ,  z a t r u d n ia ją c  pr zeważnie  swe skrzydła,  z tą 
j ednpk różnicą,  że piłka rzadko  kiedy dochodzi do Colle- 
neta,  natomiast,  a tak i  f r ancusk ie  s tw a r z a ją  co chwdla nie­
bezpieczni! sy tuac je  pod b ram k a  belgów. W  jednej  z t a ­
kich sytuacj i  b r a m k a r z  befgów z t rudem  odbi ja ' ' si lny 
s t rzał  C r u t ‘a, pi łka j iada pod nogi środkowego n a p a s t n i ­
ka. f rancuskiego,  k tóry poprawia  s t rzał  Osino zdobił 
odparować  piłkę jeszcze raz  lecz już  w nas tępne j  se­
kundzie,  leżąc na  ziemi, musi '  Ykajii tulować po raz  trzeci. 
F r a n c j a  prowadzi  3:0.

Druga  p o ł o w i  rozj ioczyna się jnid znakiem dalszej 
przewagi  f rancuzów,  d r u ż y n a  ich jednak,  zmęczona 
tempem pierwszych  45 m in u t ,  gtra o wielo słabiej .  Go- 
p r a w d a  u d a n y  przebój G rub a  kończy  się zdobyciem 
czwartego punktu ,  j ednak  Belgja coraz  częściej gości na 
je.j polu k a r n i  n ń  a  ostatnie 2a) minu t  należy już  w z u ­
pełności do gości. Na  8 mi nu l  jirzed końcem zawndow

Francja —  B elgja .

B ra m k a rz  fr a n c u sk i w akcji,
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zdobywają  lfelgo*vie s\v<óS pierwszy jmiikt,  następnie ,  
w o i s w p a c "  jednominutowych,  dw a dalsze dzięki S m  
lekkomyślnemu opuszczaniu  feraiirig przez Gottenet‘a. 
Piękny sukces pierwszej  połowy gry  zaczyna s.ię wy­
mykać  f r ancuzom.  Oottenet w przeciągu łych ki lku l.ni- 
nul  mus i  inte rweniować  jeszcze parokrotnie,  P m  razem 
już  skutecznie  i Fugjtąja kończy -we pierwsze tegorocz­
ne  spotkanie  międzynarodowe zwycięsko.

Bieg jia przełaj  dla zawodników powyżej óO-ciu lat  
•ycia. Nie  jeden nawet  ze .por towców polskich w z r u ­

szy r a m io n a m i  przeczydawszy powyższe słowa, cóż do­
piero mówić o szerszych koiach społeczeństwa,  które 
spor tem zupełnie się nie inte resują.  \ .jednak biegi togo 
rodzaju odbywają  się orMawua i. co najwużirej sze, '  g r o ­
madzą  n a 1 s tarcie wcale pokaźne iloścS zawodników.

Pierwszą laką imprezą lęgEroezną we Franc j i  był 
. .Cross des A n c e l res". Posiada  ona już  swą tradycję,  
gdyż pierwszy Ling dla ..sin ruszków" ■ odbyt się w roku 
Ib id,  przyczojn obuwiązyw a l . zw ykle w a runki  oiogu na 
prze łaj  o 'mis t rzostwo.  W roku P)23! ze względu na b i r -  
Ślzo rozmai tą  , . foi inę“ zawodników. zmieniono gp na 
han d ic ap  z podziałem zawoduików na trzy katcgorje 
według ich wieku:  óO—̂ 54- lat. óó—'59 lat. i powyżi j  Ci©-* 
ciii. Zmnie jszono równi™ dv«tans biega, wynoszący po­
czątkowo około 1A kn na  7 km

Pieg tegoroczny,  ro z g ry w a n y  już po raz cz te rn asp . , 
zgpómadzil  całą ..elitę'1 bis&aezy w kifzbie 22: z nich tylko 
dwueh nie doszło do nięty Sc ra tcbm  iiPem byl 52-letni 
P u n a n d ,  który za jął  mimo daw an ia  do Pi m in u t  ..for." 
j edenaste miejsce. uzyskując  uajlepszy czas 2§ m. 30 s. 
1’iersz.i miną) celownik o t r zymujący  największy h a n ­
dicap F) min I icsgi-ąngo ((>2 lat),  nad klórym jcilmd

większość zawodników m ia ła  przewagę.. .  10 lat  wieku, 
Co w znac-żnej mierze  wyró w nyw a ło  ha nd fc ap  minutowy.  
Czas jego biegu —  42 ni. 41 sek.

Sześciodniowe wyścigi ko la rskie  w Veiodrome dMIi- 
vcr, i n 11 u o udziału kilku doskonałych pa-r z a g r a n a /  
n \ cli, zakoffijzyły się zwycięstwem pary  tra newskiej 
Wanibst.  —  Lac(|ucliay, k tór a  w ostalnmi  dn iu potrą SJt 
nietylko odrobić dwa s t r acono  okrążenia,  ale i nadrobić  
jeszcze jedno, decydująca  o zwycięstwie.

Pierwsze mie jsce zajęli Warnbsl  Paciptelur  , 
ma jąc  548 zdoliycli pu nkt ów ,  dys tans,  przebyty  przez 
nich, wynos i 38215 km. Drugie,  o .jedno okrążenie  w tyle,, 
zajęli idarcol  Pulzeis  (704 pkl.), (rzecio i ezwarb  
o dwa okrężema. Dewolf - Stockelynck 1 .Mac J ł a m a -  
ra - - Horan .  Bryl Poossens znaleźli się dopiero na 
ósmym,  a Van Kenipen i Giradcng'0,, którzy po st rac ie  
sw ycli parlnę.rów utworzyli  nową parę,  dopiero na dz ie ­
s iątym,  ma ją c  największą ilość zdobytych w spr in ta ch  
punktów — kŚ60.

W yuik dystansowy —  8."® km. ■=—r uważać Ir/.oba 
za ba rdz i f  słaby. .Jest on zg;>rą o 1200 km. gorszy od re­
kordu  świaiowogo w tym biegu (na tu ra ln i e  nieoficjalnego, 
bo taki nie j e s t ' n o t o w a n y m i  najsłabszy ni z dotychczas 
•osiąganych na  torach paryskich.

ZaintoresOwanic się biegiem olbrzymie.  'Widownia 
\ elodrónie iPIIicor dzień w dz ie ń -z a p e łn io n a  do ostat ­
niego miejsćą,  a j edya ie  późną pocą zaczynało  się robii 
trochę luźniej,  aby od rana  znów powrócił’ do dawnego 
s tanu .  Premje.  ot ia nowy waii r  dla zwycięsć-iw w pet  
szczególnyi b sp r in tach  oraz  dla leaderów w oznaczo­
nych godzinach ,  sypa ły  s jgł jnk z rogu obfitości i osią­
gnęły olbrzymią sumę 143.250 fi tuków. /

Sukcesy naszych jeźdźców w Nicei.
W dniu  17 b. Ili: rozpoczęty się w Nieci dwu tygod­

niowe międzynarodowo k on kur s \  hippiczne.  W jędz;  in- 
nemi narodowośc iami  bierze również w nich udział  d ru -
żyoa polska w składzie 8 j<żdźruw i 18 koni.

Pierwszy konku rs  i. zw. .. Pi i.\ des P r a n d s  llolels 
de , \ i ce“ przyniósł  n iebywały sukces poi.-.kim jeźdźcom 
gdyż pieiwszą nagrodę  zdobyła Polska t rzykrotnie,  
a mianowicie mjr .  'Puczek mi ,. Pa w oryc ic“ . a następnie  
na ,,l lamlocie" ó)’az rlm. Dziadulsk1 na ,,1 I anni ba lu"  
I n n e  ntegrody (wstęgi honorowej  ot rzymali  r tm.  \nt.o- 
nicwicz na , ,Jo\\ iszu” i nas tępnie  na „Banza. ju“ , rtm. 
Dziadulski ma. „A m a n c i" “ oraz  por Szosland na .AIo- 
i ' im^ e“ . W d rugim  konkursie' ,  t. zw , . P r i \  dii Gomitć 
di' Jęętes! di-.-s Sporles"  ( h a m l i c a p L  rlm Królikiewicz 
na ,,(A zarze" zdobył czwarte miejsce.

W  d rug im  dniu wielkich konkursów hippicznych 
polacy zdobi li  dalszo dwie pierwsze nagrody w dwóch 
nas tępu jących  po sobie konkursach ,  a mianowicie:  , ,N a ­
gr od a  Pri . \  ilu Comite Fonćot i r s l l ippi ipic In te rna t io  
nal Alilitairo l lamlicai»“ m.jr. Tobzek na
. iranilecic",  piąte mie.jsi-e zdobywa len sam jeździec na

. ,P aw o. ne i e“ . rtrr \ i i toniewicz na . .Banza ju"  zilobywa 
szóste miejsce oraz na ...lowisztć jedenaste,  rtm.-Ghojecki 
zaś nas „Korze" zdobywa. wstęgę honorową.

N as tę pni e  w biegu o nagrodę  . , P r i \  de la Sócioto des 
Gourse&.de'N-ioe —  l la iul icai)“ rtm. K rólikiowid-z zdoby­
wa n a  . . l ł i re-kli lT'  pierwsze miejsce i na. ,,Cezarze"

ósme. oraz  r tm Dobrzański  n i koniu ..Mmii F-Nlra 
l ) rv“ zdobywa wstęgę bonofową.  W czterech więc roze­
g ra ny ch  dotycli. zas konkur sach  wszystkie pierwsze 
miejsca zdobyli jeźdźcy polscy, co nazw ać  I rzeba wiel­
kim ich sukcesom.

Rtm. Dobrzański na ,.Qui vive“. — Fot.  Petczyńsk..
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N ieu s tan n ie  od  sobo ty  p a d a jąc y  deszcz  uniem ożliwił  p rz e ­
p ro w a d ze n ie  pe łnego  p ro g ram u  m is trzo s tw  w K rakow ie .  Z t rzech  
zapow iea_ ianych  zaw o d ó w  d o p ro w a d z o n e  zo s ta ły  do  sk u tk u  ty lko  
jedne,  j u t r z e n k a  — W aw el ,  w  n iedz ie lę  p rz ed  p o łudn iem  n a  Doisku 
Cracovii .  Po p o łu d n io w e  zaw o d y  na  tem że  bo isku  BBSV. —  C raco-  
via  zam ien iono  —  za zgodą k a p i t a n ó w  obu d rużyn  — na  zaw o d y  
p rzy jacie lsk ie  2 x 3 5  minut;  m ecz  W is ła  —  M a k k a b i  ca łkow ic ie  
odwołano.

Zw y c ię s tw o  J u t r z e n k i  n ad  W aw e le m  p rzynios ło  jej d w a  n a ­
d e r  up rag n io n e  p unk ty ,  tern cenniejsze ,  że  u su w a ją ce  k lub  ten  — 
p rz /n a jm n ie j  chw ilow o—  z n ieb ezp ieczn eg o  m ie jsca  k o ń co w eg o  
tabe li  m is trzostw ,  g rożącego  spadk iem  do k lasy  B. J u t r z e n k a  jest  
obecn ie  jedynym  k lubem  k t ó r y  p ie rw szą  p o łow ę  m is trzos tw  (pięć 
gier) w ca łośc i  ukończył .

T a b e la  m is t rzo s tw  w ykazu je  obecn ie  n a s tę p u ją c y  s tan :  1) 
Cracovia ,  4 gry  — 8 p u n k tó w ; 2) W isła ,  3 —  4 pkt.;  3) Ju t rz en k a ,  
5 —  4 pkt.;  4) BBSV., 2 —  3 pkt.;  5) W aw el ,  4 —  2 pkt.;  6) M a k ­
kabi,  4 — 1 pkt Z p o w o d u  n ie ró w n o m iern e j  ilości rozegranych  z a ­
w o d ó w  oczek iw ać  n a leży  w dalszym p rzeb ieg u  m .s trzo s tw  z n a c z ­
nych p rzesun ięć  w powyższej  tabeli.

J u t r z e n k a  —  W a w e l  2 : 0  ( 1 :0 ) .  Z pow odu silnej u lew y  n ie ­
wie le  pub liczności  z jawiło się w p a rk u  C tacovii .  Boisko naogół 
p rz ed s ta w ia ło  się d o b rz e  i w y t rzy m a ło  c ię żk ą  p ró b ę  24-godzinnego 
n iep rz e rw an e g o  deszczu,  p rzech o d ząceg o  czasem  w silną  ulewę.

W aw e lo w i  jako d rużyn ie  f izycznie silniejszej i en e rg icz n ie j ­
szej, p rzy p isy w an o  lepsze  szanse.  Niemniej zw yc ię s tw o  Ju t rzen k i ,  
a czko lw iek  różn ica  ty lko  jednej  b ram ki  lepiej o d p o w ia d a łab y  p rz e ­
biegowi gry, określ ić  można jako  zas łużone.  Mimo bowiem c z ę s t ­
szego „p rzes  -sdywania" W a w e lu  pod b ra m k ą  przec iw n ika ,  n i e ­
udo lny  atak nie um ia ł  w y p ra c o w a ć  sobie  na leży ty ch  pozycji,  a  p a ­
rę  sytuacji ,  m ogących  p izy n ie ść  W aw e lo w i zw ycięs tw o ,  zosta ło  
w m a rn y  sposób  s traco n e .

S ta ra  c h o ro b a  W aw e lu  —  jego a ta k  — i tym  razem  okazał,  
że m iędzy nim a  jego ty łam i  (w daw nie jszych  zaw o d a c h  ni :co 
s łabszem i jak zwykle) is tn ie je  różn ica  k lasy .  „C udów ",  jak ich  d o ­
k a zy w a ł  p ra w y  sk rz y d ło w y  W aw elu ,  Nędziński,  (widocznie  nie 
chcia ł  uczynić  d y sh o n o ru  sw em u nazwisku),  to ob raz  ,n ęd zy  i ro z ­
paczy" .  A że  i r e sz ta  a ta k u  n iew ie le  o db iega ła  od poziom u gry 
sw ego kolegi, nic dziwnego, że mimo czasow ej p rzew ag i  w polu, 
p u n k ty  z ab ra ł  p rzec iw n ik .  A  przy t a k  ostre j  k o n k  n encji,  na  jaką  
na  k o ń c u  tabe li  się zanosi,  a s e k u ra c ja  p rzed  u p ad k iem  w  formie 
owych p a ru  p u n k tó w  —  jest  W aw e lo w i konieczna!

Po m o c  w  sk ładz ie  S teczko ,  Sc ich łow  I, K ożuch  nie um ia ła  
dos tosow ać  się na leżyc ie  do c iężkiego te renu ,  to  też  gra  jej w y ­
p a d ła  słabiej.  D o b rą  jak zaw sze  by ła  o b ro n a  w szczególności  J e ­
sionka. M ło d y  o w ysokim  ta le n c ie  g racz  p o s iad a  czy s ty  i p e w n y  
w y k o p  i p o t r z e b n ą  w  ciężkiej sy tuac j i  szybkość .  Mimo naogół  
p ięknej  gry  miał on wszakże tego  pecha ,  ze jeden  z jego n iew ie lu  
b łęd ó w  sp o w o d o w a ł  u t r a t ę  drugiej b ram ki .  J a b u b ie c  w  b ram ce  
nie je s t  bez  winy p rzy  u t rac ie  p ie rw szeg o  p u n k tu  naogół  jednak  
bronił  pewnie .

J u t r z e n k a  z w y c ię s tw o  swoje  z aw d z ięcza  lepsze j  linji pomocy, 
o raz  dobre j  grze  K rum holtza  w  a ta k u  i1 M e lle ra  w  b ram ce .  Z o b ro ń ­
ców Balsam  p rzew y ższa ł  znaczn ie  sw ego ko legę  i Ju t r z e n k a  p o ­
siada w  nim w ie le  o b iecu jącego  p i łka rza .  Z m eczu  na m ecz  w idać  
u niego pos tęp .  N ie s te ty  p o s tę p  ten  u Offena np. idzie w  o d w ro t ­
nym k ierunku .  N ieczystość  jego w y k o p u  pow odu je  często  n ie b e z ­
p iec ze ń s tw o  p rz ę d  w ła sn ą  b ram k ą .  W  p om ocy  ś ro d k o w y  Kłotz  
by ł  lepszym  o d  sw ych  w sp ó łto w arzy szy ,  co nie zmniejsza  b y n a j ­
mniej ich zas ługi w  w yn iku  zawodów .

A ta k  J u t r z e n k i  to jeden z n a js łabszych  p u n k tó w  Siła  jego 
leży w  jednym  graczu, Krumholzu, k tó reg o  d o b ra  o b e c n e  forma 
zas ługuje  na  podnies ien ie .  N ie  m ając  jed n ak  p a r tn e r ó w  w swej 
linji w y ra b ia  się na  g racza  solowego, c o  jednak  w o b e c  s łabej r e ­
szty1 jest  n ie s te ty  w zupełnośc i  u sp raw ied l  w ionę  Je d y n ie  lew e 
sk rzy d ło  od p o w iad a ło  sk rom nym  wym ogom  re sz ta  s ta ła  na  poz io ­
mie ró w n y m  tej linji u W aw elu .

P rzeb ieg  gry; p o c z ą te k  bynajm niej  nie w s k a z y w a ł  na  to, aby  
p u n k ty  p rz y p ad ły  Ju t rz en c e .  W aw e l  a ta k u je  o s t ro  i jego „ p ie rw ­
szy  k w a d ra n s "  był b e zsp rzeczn ie  na jlepszym  w  całym  p rzeb iegu  
zaw odów .  A ta k  zaczą ł  n ienajgorzej,  a  ty lk o  dz ięk i  b raw u ro w e j  
ob ron ie  M e l le ra  un ik n ę ła  J u t r z e n k a  w  tym  czasie  u t r a ty  b ram ki.  
W  dalszym  p rzeb ieg u  gry  okazuje  się co raz  dowodniej,  że  „ am u ­
nicja W a w e lu  ies t  o s t rą " .  N ie u ch ro n n ą  b ra m k ę  ra tu je  d la  J u ­
t rze n k i  p rzec iw n ik  — Nedzińskr, k tó ry  zup e łn ie  n iep o trzeb n ie  
p ięk n y  s t rz a ł  sw ego  kolegi  „dob ija"  ręka .  O czyw is ta ,  że  sędzia  
b ram ki  tej nie  uznał .  W  36 m inucie  n iep ew n ie  łap ie  b r a m k a rz  W a ­
welu, pi łka  p rze la tu je  obok g łow y i mija w p o w ie trzu  Iinję b ram - 
kodą .  P o n o w n a  o b ro n a  n a  nic się  n ie  zdaje,  gdyż sędzia  już b r a m ­
k ę  odgwizduł.  W t'8 min. po pauzie  Je s io n k a  —  z o o w o d u  śliskie-

O ffe n  i L an d m an  w w a lc e  o  p iłk ę . F o t.R .P er iy .

go te re n u  —  nie może u trzym ać  piłki, a szybko  n ad b ieg a jący  p rz e ­
ciw nik  już ciągnie ku b ram ce .  N a  polu k a rn em  zosta je  ró w n o ­
cześn ie  ze swym  s trza łem  sfaulowany, piłka s iedzi  w  sia tce,  lecz 
sędz ia  p rz ed tem  odgwizduje  ka rnego ,  k tó reg o  pew nie  s t rze la  K rum - 
holz. G ra  p rz y b ie ra  n a s tę p n ie  na  ostrości,  p. R u tkow sk i  um ie  j e d ­
nak  u trzy m ać  d ru ż y n y  do k o ń c a  w  na leży ty ch  ka rbach .

C racoyia —  BBSV. 1 : 1  (0 .0 ) , Z aw o d y  przy jac ie lsk ie  2 x 3 5  
min. Z p ow odu  zniszczonego  p rzed p o lu d n io w en u  zaw odam i bo iska  
m ecz  ten  ro zeg ran o  jako przyjacie lsk i.  C racoyia  b ez  K a łuży  i Gin- 
tla, C hruśc ińsk i  na  ś ro d k u  a taku ,  k tó reg o  mie jsce  zają ł  w  pom ocy  
S try ch arz .  BBSV. bez  Lubicza.

W y trzy m a l i  na  n iepogodę  w idzow ie  odnieść  musie.li wrażenie ,  
jak gdyby n iek tó rzy  g racze  Cracoyii  —  w  p ierw szym  rzędz ie  S p e r ­
ling —• lekcew aży l i  sobie  grę. P rz e c ież  to nie szło o punk ty !  Mile 
n a to m ias t  ro z c z a ro w a ła  sy m p a ty c zn a  d ru ży n a  bie lszczan.  Poziom 
jej gry jes t  dość  w ysok i  i l iczyć się należy, że BBSV. może w toku  
m is trzos tw  n ie jed n ą  n iep rzy jem n ą  n iesp o d z ian k ę  przec iw n ikom  
zgotow ać.  W ed le  dzisiej okazanej  g ry  n a leży  się  jej m ie jsce  w  g ó r ­
nej po łow ie  tabel i.  W y b i tn y c h  g w iaza  d ru ży n a  ta  nie posiada,  w aż-  
n iejszem jed n ak  jest, że w s z y s tk 'e  Unje są  dobrze  „w y b a lan so w a-  
n e “ i żad n a  pozycja  ni . t wykazuje w yb i tn ie  s łabej  obsady .  N a jw y ­
b itn ie jszym  m oże  jes t  Fo lga  w b ram ce,  b ezsp rz e cz n ie  jeden  z n a j ­
lepszych  g raczy  w  swoim „fachu". O b ro n a  p e w n a  o si lnym w y ­
kopie ,  nie u c ie k a ją ca  się —  jak z re sz tą  ca ła  d ru ży n a  —  do o brony  
śro d k am i n iedozwolonem i.  Po m o c  z dobrym  środkow ym  M o n czk ą  
zadaw a ln ia jąca ,  s łabszym  był  a ta k  z n iezw yk le  ruch liw ym  i p i l ­
nym S tu rm erem  w  środku .

M alczyk  w  b ra m c e  Cracoyii  nie pow roc i ł  do swej daw nej  — 
aczk o lw iek  zaw sze  zmiennej —  formy. W p om ocy  Z as ta w n iak  bez 
zarzu tu ,  Hyla  p ra c o w i ty  jak zawsze ,  zaś S t ry c h arz  m iał ciężkie  
zadanie  na  ś ro d k u  pom ocy. W  a ta k u  zaw iód ł  w zupełnośc i  W ó j­
cik, p rzez  co i sk rzy d ło  —  K ubiński  —  uc ierp ia ło .  F o rm a  W ó jc ik a  
z ty g o d n ia  n a  tydz ień  s p i d a  w  gw a ł to w n y m  tem pie .  Na lewym 
łączn ik u  czuł się m iody  N a w ro t  w ciężkim te ra n ie  n iedzielnym  
k iepsko ;  Sperl ing  u n ik a ł  zaw a lan ia  sobie sp o d e n e k  b ło tem , co mu 
się też  w zupełnośc i  uda ło .  „O db i ja ł"  się  za  to na  d ryb low an iu  
t rw a ia cy m  ta k  długo, aż p i łkę  zab ra ł  p rzec iw n ik  Kubińsk i  i Chru- 
śc iński  b e z  zarzu tu .

P rzeb ieg  gry: zaraz  w  p ierw szych  m in u tach  s tw a rza  BBSV. 
groźną  sy tuac ię  pod  b ra m k ą  Cracoyii .  Nogi graczy, poprzeczka ,  
b ra m k a rz  i jego szczęśc ie  są  z a p o rą  nie do p rzebyc ia .  O s ta tec zn  e 
sy tuac ja  u lega  wyjaśnieniu .  W  dalszym  przeb iegu  —  ró w n o rzęd -  
ność p rzec iw n ików . P o d y k to w a n e g o  za r ę k ę  i d w u k ro tn ie  p rzez  
Sperl inga  s t rze lanego  k a rn eg o  b ron i  oba  ra zy  p iękn ie  Fo lga  Po  
pauzie  uzyskuje  w 5 min. C hruśc iński  n ieu ch ro n n eg o  goala . W y ­
ró w n a n ie  n a s tęp u je  w  30 m nuc ie  p rz ez  Ziem bińskiego. M onoton ję  
zaw o d ó w  p rz e ry w a  w 35 m inucie  gwizdek  p. M olknera .

POZNAŃ.

W arta — Pogoń 4 0 (2 : 0) S k ład  d rużyn : W arta — F o n to - 
w icz —  F lieg ie i, Ja rzę b o w sk i —• S ooida , K osicki, W o jc iech o w ­
ski —  D ab ert. P rzy b y sz , S talirisk i, Śm iglak, S z u b e rt. Pogoń — 
B iałk o w sk i —  C zyżak, K arm iń sk i —  R óżalsk i G rześk o w iak , Te  
w es —  C zęstochow sk i, B an aszk iew icz , Śm iglak I, B ąkow ski, Pa  
w lak.
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W a r t a ................................... X 4:0 2:1 1:2 6:3 13 1 8

Pogoń ................................... 0:4 X z:z 4:2 2:1 4:0 7

O s t r o w i a ............................. 1 2 2:2 X 2:2 0:0 5:1 5

P o i . . iu n ia ............................. 2:1 2:4 2:2 X 3:4 2:2 4

U n j a ................................... 3:6 1:2 0:0 4:3 X 1:1 4

P o l o n i a ............................. 1:13 0:4 1:5 2:2 1:1 X 2

O bydw ie  d ru ży n y  w na jlepszych  sw ych  sk ładach .  G ra  niała  
p rzeb ieg  b a rd zo  in te resu jący ,  mimo n ieznacznej  p rzew ag i  W a r ty  
pu Iczas całej  n iem al gry. R o zp o czy n a  W ar ta ,  p rz ep ro w a d z a jąc  
k i lka  b a rd zo  szybkich  a tak ó w ,  z tych  na jgroźnie jszy  przebó j  S ta -  
l ińskiego w 3 min zn iw eczo n y  przez  Karm ińskiego.  G ra  n e rw o w a  
i o s trożna .  A ta k  Pogoni  o dda je  w 6 min p ierw szy  s ła b y  s t rza ł  
do b ram k i  W ar ty .  N a s tę p n a  m inuta  p rzynosi  W arc ie  2 rz u ty  
rożne, n iew y k o rzy s tan e  T em p o  w zm aga  się znacznie ,  przy  c zę s t ­
szych a ta k a c h  W ar ty ,  k tó ra  omal że nie uzyskuje  b ram ki  w  9-cj 
min., obronionej  w osta tn  ej chwili  p rzez  C zyżaka  w y k o p e m  z p u ­
stej b ram ki.  W a r t a  l isadaw ia  się  na  po łow ie  Pogoni  i w  18 min. 
zd o b y w a  p ie rw szą  b ra m k ę  p rzez  S ta lińsk iego  po rzuc ie  wolnym  
z linji po la  ka rn eg o .  Dalsza p rz ew a g a  W ar ty .  A ta k i  Pogoni  k o ń ­
czą  się na  polu k a rn y m  W ar ty .  J e d y n y  silniejszy s t rza ł  Pa w la k a  
ch w y ta  Fon tow icz .  W a r t a  p racu je  pilnie nad p ow iększen iem  
zw ycięs tw a ,  co jej się uda je  w 23 min, z dalekiego, lecz celnego 
s t rza łu  S ta lińskiego.

P o  p rz e rw ie  nic się n ie  zmienia. W a r t a  p rz e p ro w a d z a  a tak  
za a tak iem , uzyskując dw ie  b ram k i  T rze c ią  w  4 min., s trzela  
P rzy b y sz  z podan ia  Sta lińskiego, czwarta, i o s ta tn ią  z 28 min. 
z kom binac ji  D a b e r t  —  S zu b e r t  s t rze la  Śmiglak. Pogoń w tej c z ę ­
ści gry  a ta k u je  dość  często,  a ta k  jej, n ie  m ając  odp o w  edniego k i e ­
row nika ,  nie może w y k o ń czy ć  żadnego  a t a k j ,  zo s taw ia jąc  r a z  po 
raz. piłkę obrońcom  W arty ;  w 35 m inucie  B ąk o w sk i  z 3 k ro k ó w

Fot  Wal ter

M ecz kobiecych drużyn hazeny W arsz a w ian k i  i Polonii  o d ­
by ł  się w P a rk u  Sobiesk iego  w  niedz ie lę  18 b. m. Z w ycięży ła  
Po lon ia  w s tosunku  9 : 3, p rzyczem  o d znaczy ły  się pp. '  G ra b o w sk a  
i K w aśn iew ska .  Sęd z io w ał  t r e n e r  Ferencz .

nie t raf ia  do bramki*. N iedługo p o tem  znowu p rzes trzel iw uje  z k i l ­
ku  k ro k ó w .  O s ta tn ie  m in u ty  p izy n o szą  groźny a tak  Pogoni, F o n ­
tow icz  o d b ie ra  na linji b ra m k o w ej  p i łkę  Paw lakow i,  poczem  n a ­
s tępu je  g roźny przebó j  P rzybysza  i sędz ia  k o ń c zy  a*wody.

W a r t a  p o kaza ła  p ięk n ą  grę kom binacy jną .  K ró tk ie  i sz y b ­
kie  podania ,  a p rzy tem  g ra ła  ambitn ie .  F o n to w ic z  w o ram ce nie 
wie le  miał p racy ,  jak rów nież  i obrońcy. Pom oc s ta ła  na  w y s o ­
kości  zadania ,  zw łaszcza  Kosicki, k tó ry  na  tych zaw o d ach  w y ­
k a za ł  sw ą  zesz ło roczna  formę. A ta k  zap e w n i1' drużynie  zwycię 
stwo, g łównie  dzięki zgraniu  i zrozum ien iu  się  ś rodkow ej  trójki.  
Staliriski b y ł  lepszym  od sw ych kolegów, D ab er t  nie m i d  dn a 
t rac ił  za wie le  piłek.

O s t io y ia  —  Polon ia  5 : 1  (3 :1 ) .  M is t rzos tw o  k lasy  A. B o ­
isko Ostrov,ii. Ostrov ia ,  b ę d ą c a  obecn ie  w  dob ie j  formie, zwyci ę­
żyła  w ysoko  swego poznańsk iego  przec iw n ika ,  z apew nia jąc  sobie 
tem  zw ycięs tw em  t rzec ie  miejsce  .

U ran ja  —  Zorza 1 : 1  ( 0 :0 ) .  M is t rzosw o  klasy  B.

L.WÓW

Pogoń —  H asm o n ea  2 : 2  (1 :1 ) .  O bydw ie  d rużyny  w re p re ­
zen tacy jnych  sk ładach ,  Pogoń jedynie bez H ankego ,  k tó r y  acz ­
ko lw iek  w rócił  do L w ow a tym razem  siedział  jednak  na trybunie .  
W y n ik  zaw odów  jest ogólnie  n ieoczek iw any ,  gdyż sp odz iew ano  
się zwycięstwa ' Pogoni, k tó ra  z t rudem  tylko u zyska ła  wynik  r e ­
misowy, s trzela jąc  w y ró w n u jącą  b ra m k ę  z rzu tu  ka rn eg o  za na- 
s ł rze lo n ą  rękę.

W  wielkiej  m ierze  złożyło się rów nież  na ten  w ynik  o b u ­
s t ronne  zd en e rw o w a n ie  k tó re  objawiło się w  grze zaciętej ,  c h w i­
lami w p ro s t  b-uta lnejl  A ż  do  20 minuty  drugiej p o ło w y  m e w idać  
by ło  zgoła żadnego  tem pa ,  ani kombinacji;  o b ydw ie  drużyny pil­
n o w a ły  siebie n aw za jem  i wypatryw  a ły  dogodnych  sytuacj i  do 
s t rze len ia  b ra m k i  z pozycji  n a p raw d ę  n iew y p raco w an y ch .

P o c z ą tk o w o  to czy  się  zupełnie  rów na  giai. Co tydzień  zm ie ­
n iany b ra m k a rz  H asm one i  okazuje  się tym razem  dobrze  w y b r a ­
nym, gdyż ob ron i ł  w szys tk ie  b o m b y  G a rb ien ia  i Bacza

D opiero  w  26 min. H a sm o n ea  zdobyw a  p ie rw szą  hram kę :  
M ah le r  ko rzy s ta  ze słabego* odb .c ia  Olearczyka* i s t rze la  os tro  
wr róg. To zag rzew a  nieco Pogoń do a taku ,  k tó ry  w  m inutę  póź- 
n ej koń czy  się szczęśliwym  st rza łem  B acza  w  górny róg. H a s ­
m o n e a  zaczyna  gra i  wyraźn ie  na  czas,  by  przynajm nie j  do pauzy  
nie u trac ić  jeszcze jednej bramki,  Po  zmianie  miejsc n a d a rz a  się 
m om enta ln i"  H asm one i  sposobnosć  zdobycia  drug. :j b ram ki ,  lecz 
S te u e rm an n  p rzenosi  w y so k o  pi łkę .  W  11 min. F ich te l  zawinia 
rzut  wolny, k tó ry  Blnobach s t rze la  w ysokim  rzutem, Lachowicz  
wybiega, wypuszcza p i łkę  z rąk ,  k t ó r ą  z nim razem  w p y ch a  tró jka  
Hasmoneii do siatki,

H asm o n ea  zam ienia  sw ych  graczy, w staw ia jąc  mniej z m ę ­
czonych  na  ba rdz ie j  o d p ow iedzia lne  s tanow iska ,  szczególnie p ra -  
w o sk rzy d ło w y  Hoch  okazu je  s ię  b a rdzo  p o ż y te cz n y  na ś rodku  
pomocyi

S ędz ia  dyktu je  przec iw  H asm one i  d w a  po sob ie  n a s t ę p u ­
jące rzuty  k a rn e  zr na s t rze lo n e  ręce ,  i dop iero  drugim razem 
z d o b y w a  B acz b ram k ę  i jeden cen n y  pu n k t ,  za  chwilę jednak  
za p o p rz ed n ią  b ru ta lność  zos ta je  w y d a lo n y  z boiska.

H asm onea  w y p ra co w a ła  w y n ik  rem iso w y  z Pogonią  w c ięż ­
kim trudzie  —  mistrz na tom ias t,  wyjąwszy o brońcę  G ieb ar to w -  
skiego i  ś ro d k o w ą  t ró jk ę  dosłow nie  zawiódł ,  n ie  da jąc  ani kom- 
binacj.,  an i  ofiarności,  b a  n a w e t  ani w y trzym ałośc i .  R o g ó w  3 : 3 .

C zarni  —  S p a r ta  2 : 2  (1 :0 ) .  Z pow odu u lew nego  deszczu, 
k tó ry  zam ień ł p ięk n e  bo isko  19 p. p. na  C y tad e li w trzę saw isk o  
sędz ia  u z n a ł je za  n iez d a tn e  do g r y  o* m is trzostw o , w obec  czego 
ro zeg ran o  zaw o d y  to w arzy sk ie . B y ły  one co p raw d a  p o zbaw ione  
sw ej ,,m is trzo w sk ie j“ em ocji, n ie  u s tę p o w a ły  jed n ak  zu p ełn ie  z a ­
wodom  p rzed p o łu d n io w y m  P ogon i z R asm o n eą , a* jeśli chodzi 
o tem pc i grę fair, to w w ie lk ie j m ierze  je p rzew y ższa ły .

W  p ierw sze j  po łow ie  mieli b ezw zg lędną  przew agę  Czarni,  
w drugiej S p a r ta ,  k t ó r a  oszczędziwszy sw e  siły w pierwszej  p o ­
łowie, dop iero  w drugiej okaza ła  się ró w n o rzęd n y m  p rzec iw n i­
kiem, a  n a w e t  pod koniec  m ia ła  p rzewagę .  B ram ki strzelili  
C hm ie lowski  i M ursk i  po  dwie. Czarni p rz e d s ta w ia ją  sie obecnie  
rów nież  dodatn io ,  dysponując  m łodym i u ta le n to w an y m i  graczami.

G ra  b y ła  naogół  b a rd zo  żywa, w  sze reg ach  C zarnych  ogól 
ny podziw  w zbudza ł  m ło d o c ian y  Chmielowski,  k tó ry  jest o b e c ­
nie najlepszym tak ty k ie m  i s t rze lcem  w e  Lwowie .  W ugóle  tcch 
nicznie Czarni górowali  n a d  Spartą ,  k tó ra  o rak i  sw e  po traf i ła  
nad rob ić  s i lą  kzyczną, w  c iężk im  te re n ie  szczególnie  po trzebną ,  
oraz  a m b i tn ą  o." a rnością .

W  zaw o d ach  ty ch  n ie  m ożna b y ło  d o k ład n ie  drużyn ocenm  
gdyż oślizg łe  bo isk o  i p iłk a  b y ły  d o sta teczn y m i po w o d am i d la 
un iem ożliw ien ia  no rm aln e j g-y.

Sędzia  p, Zweig. R ogów 10 :5  dli a Czarnych. W idzów  500.
Czarni III —  Sp a r ta  III 5 :2 .  Czarni II -— S p a r ta  II 6 : 3 .  

Pogoń III — H asm onea  III 5 : 1  Pogoń II —• H asm o n ea  II 5 : 0
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W a r s z a w s k i e  d e r b y  p i ł k i  n o ż n e j .
S tary  m istrz sto licy  ..P o lo n ia ” wysuw- s ię  zn ow u  na c zo ło  tab eli.

SćItSącyjtic spo tkanie  dwu czołowych klubów M a r ­
sz iwy, które zdaniem wielu zadecydować  miało w losach 
mistrzostwa  warszawskiego okręgu rozs trzygnęła  dla sie­
bie Polonia,  po ciężkiej, zmiennej i pełnej  na p ię c ia  
walce.

Pyl lo mecz, jakiego dawno  juz  nie widz iano 
w Warszawie .  Widz,  p rzybyły  na boisko pomim o słoty 
i chłodu,  otrze, m a ł  sowitą  rekompensatę  za s w e , ,,poświę­
cenie i odwagę1". ID br a m e k  (w walce o mis trzostwo!),  
d wa  .karne (z tych jeden obiłoniony) dyskwal if ikac ja  
dwu graczy,  pech dla jednych  i... pech dla drugich ,  „sę~ 
dz ia-kalosz“ i tempo gry  mordercze,  - czegOż tu jeszcze 
w lęeoj potrzeba.?

Drużyny wys tąp i ły  w naj lepszych swycjł  g a r n i t u ­
rami, a mianowic ie '  Polutńd. Loth II l L d a n o w ,11, ( Jza;j- 
kowski,  Ham bur ge r ,  Loth I Loth IV. Krygier,  Ata 
szewski. Grabowski.  Tupalsk i  i Rułanow ł. 11’ 
n ian lfyt. Domański ,  Zwierz  I, Rediich, Luxeni ]mrg I. 
Ordon,  B r a u n  II, Br au n I. .Jung, Szena jch,  Zwierz  TT, 
Luxem bur g  11.

Pierwsze MO minut  g ty  zgotowało gorzka, n iespo­
dz iankę licznym zwolennikom Polonii ,  którzy,  rac hu ją c  
na. podstawie  „ for my  i k lasy"  obu drużyn.  spodziewaM 
się n iezawodnego zwycięstw swych h.wo.rytów. Pomimo 
bowiem znacznej  przewagi  Polonii W a rsz a w ia n k a  uzy­
skuje w czasie tym 3 bramki  z pojedyńczych wypadów. 
Dopomogła w tern, iak zwykle, konfuz ja  obrońców,  n i e ­
przys tosowanych  do l ikwidowania a taków na pustej  po­
łowie boisk

Loth .11 w bramce ,  g r a j ący  już  w tym sezonie po­
raź  czwar ty  „ o s t a t n i " -.swój mecz, p rzewini ł  może w^jed- 
nyni tylko wypadku,  nie doc iągnąwszy  się należycie do 
piłki, podane j"  mu przez  I hamburgera w ką t  In mnki.  
Zdobywcami  punktów dla \ \  ar,sza wian ki byli pozatein 
Lu .\emburg  II o raz  Szenajch.

Legja —  V arsovia 4 : 4.

E n e r g ic z n y  a ta k  na b ra m k ę L eg ji. — Fot. J . kyś.

Olbrzymi,  jak na mist i zostwo, „ h a n d ic a p "  '3 b r a ­
mek nie wyszedł  W a r s z a w i a n c e  n a  dobre.  Czasy ,morwo-.  
w»o"ści“ faworytów na leżą  widocznie nietylko w  K ra k o ­
wie do histori i ,  a lbowiem Polonia ,  n a w  pół już  pobita,  zdo­
b yw a  się n a  wysiłek ne rwów i woli, świadczący  chlubnie  
o możliwościach,  śp ią cych  w „wygodnej"  tej naogół 
(1 rużyn io.

W a r s z a w i a n k a  coraz  mnie j  dochodzi  .już „do sło­
wa".  P o  ki lku niewyzyskanyc.il  sz an sach  zdobywa Ą ła ­
sze wsk i p ie rwszą b r a m k ę  dla Polonii.  .Replika Zwierza,  
który podnosi  wynik  W a r s z a w i a n k i  do cztoroch (ł)' braf- 
n.iek, jest już  os ta tn im uśmiechem „szczęścia" dla tej 
d r użyny.  Na  krótko przed połową zdobywa Grabowski  
d iu g i  punkt  dla Polonii  i zaiazern na jp ięknie j szą  b r a m ­
kę dnia

D ruga  połowa gry  zasadza ła się ju; tylko lia 
Lwcstji, ile b ra m e k  dorobi zdys ta nsow ana  Polonia.  Giężko 
zapr aco w ała  .jednakże lylko w yr ów nanie  (K r y g ie r  i Tu- 
palski).  Dwie ostatnie i d e c y d u j ą c e  o zwycięstwie b r a m ­
ki p a d ł y  jedna  z ka rnego  (Grabowski) ,  budzącego wicie 
wątpliwoś,  i, d ru ga  (Lotha  1 \ )  w chwili ,  gdy z powodu 
wykluczenia dwu graczy (Zwierza  1 i Ordona )  zd ep ry mo ­
w a n a  dr u ż y n a  W a j s z a w i a n k i  gr a ła  w dziewięciu

Niejeden „kalosz" padł  z racj i  te.i pod adre sem sę- 
d z i ego p. Ma rczcwskii go z Łodzi,  Cokolwiek jednak  mó- 
wionoby o jego decyzjach i intenc jach  i j akąkolwiek  rolę 
odegrałby podyktowany rzu t  k a r n y  oraz  dyskwal if ikacja 
dwu graczy  — bezspornym pozostanie fakt,  iż wygra ła  
drużyna,  pud każdym względem ‘. / r u t y n a ,  kombinac je ,  
wyt rzymałość  i siła nerwów)  lep.sza.

deżoli chodzi  o ocenę drużyn ,  to Polonia uczyniła 
w roku  tym postępy, pom imo wsfzystł iegfr co mówi  się
0 jej „s ta rych  a r m a t a c h " .  Sz w anku ją ca  dotychczas l inja 
pomocy podciągnę ła  się w formie,  a laez-ej poznała  „se­
kre t"  g ry pomocy,  który polega iui; pracy,  p racy i p racy.  
'Napad .jest. nada l  l inją wsz echs t ronnych  talentów, co 
stanowi  zarazem wadę  jegcrli zaletę. Grabowski  technicz­
nie' p rzeds tawia  na jbardz ie j  „ eu rope jsk ą"  postać na  bo­
iskach AVfirszawy_. Z obrońców na szczególne wyróżn.c-  
11 io zas ługuje  B u ła n o w  Ił,  gracz,  dla klorogo powin- 
noby już  znaleźć ' ś j^miojsce  w ropi ozentacyjnoj  d rużynie  
Polski. Je s t  to ty]i obrońcy,  do tychczas  u n a s  n ieznany,  
gdyż szybkość i b łyskawiczna  metoda akcj i  ginnije w non  
n a d  innymi  „ za sa d am i"  gry.  Ale ta len t  co s i ę  zowio.

W a r s z a w i a n k a  w ys tąp i ła  d o ' g r y  z dużą  pewnością 
siebie, a ufność ta w „d obrą  gwiazdę" wzmocni ła  się 
jeszcze bardziej  po szczęśl iwym przebiegu  pierwszej  czę­
ści meczu. Nie zda jąc  sobie s p r a w y  z tego, że przec iwnik 
ciągle ma przewagę , już  wdedy u w aża ł a  wynik spotkania  
za przesadzony,  a gdy Inainki  poczęły pada ć  i dla. d m -  
gie.i st rony — gorycz spowodowała  ,chęć odwetu,  u j a w ­
nionego w formie'  „ b u d o w a n i a "  i n i esubordynac j i  wo­
bec zarządzeń  sęciziego.

Klasę dla siebie s lanowi w AA a rs zaw ia nce  nada l  
Domański  w bramce.  J e m u  też zawdzięcza ona  bardzo  
wiele. Obrona dobra ,  wszakże Rediich powinien  pon iżyć  
swego kolegę, iż b ru ta lność nie zawsze popłaca.  Atak, 
a zawłaszcza t rójka wewnęt rzna ,  s tanowi  l inję ro zumi e­
ją cą  Się jeżeli chodzi o metodę szybkich przebojowa Naj- 
s łabszą  częścią zespołu jest  pomad, w której  dz iec innada
1 ostry sposób gry walczą'"ze sobą o» lepsze.

N a  zakończenie nadmienić- t r zeba ,  iż sędzia p. Alar- 
czcwjski p rz yz na ł  AATai\szawiaAoe ,3-eią b r a m k ę  nieśłusz-  
nie?^gdvż cały jej a ta k  z na jd ow a ł  się wtedy n a  spa łobym.

G.
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R óg p o d  b ra m k ą  W a r sz a w ia n k i. Fot. Jan  Ryś.

W A R SZ A W A .
M is t rzo s tw a  piik i  nożnej k lasy  A weszły, po ro zgryw kach  

osta tn iego  tygodnia ,  w b a rd zo  c iek aw e  stadjum . Polonia  przez 
zw yc ię s tw o  nad W a rsz a w ia n k ą  w y ró w n a ła  z n ią  sw e szanse  do zd o ­
bycia  ty tu łu  m is trza  i' duża  ro la  p rzy p ad n ie  t e ra z  w udzia le  Legji. 
Varsovii  i Koronie ,  k tó re  w y d a r łszy  choć jeden  p u n k t  k tó re jk o l ­
w iek  z ry w a lek  —  z a p e w n ią  drugiej o s ta te cz n e  zw ycięs tw o.

A właśn ie  w szys tk ie  w ym ien ione  d rużyny  b ę d ą  zac iek le  w a l ­
czyć o te  punk ty ,  gdyz każdej  z nich zależy  obecn ie  na  zajęciu 
trzec iego  miejsca w tabe l i .  Korona, poko n aw szy  g ładko  w R adom iu  
Czarnych ,  n ie ty lko  um ocniła  sw ą  pozycję  punk tow ą ,  lecz ró w n o ­
cześn ie  p o tw ie rd z i ła  opin]ę, że o czek iw ać  od niej m ożna  da lszych  
sukcesów . Varsovia,  zbliżona m e to d ą  gry  do  W arszaw ian k i ,  p r z e d ­
s taw ia  zaw sze  d la  tej k a n d y d a tk i  na m is trza  g roźnego p rzec iw nika ,  
a  I.cgja... od niej oczek iw ać  m ożna  wszystk iego! J e d y n ie  Czarni 
zda ją  się  być skazan i  już b ezap e lacy jn ie  na  sp ad n ięc ie  do  k lasy  B, 
a miejsce ich zajmie na jn iezaw odn ie j  ro b o tn ic za  d r u ż rn a  Skry.

Legja  — V arsov ia  4 : 4  (3 :3 ) .  R ozm ięk łe  bo isko  u tru d n ia ło  
nieco  n o rm alny  p rzeb ieg  zaw odn ików . Mimo to ro zp o czy n a ją  się 
one w n iezw yk le  os t rym  tem p ie  i już po k i lk u n as tu  m inu tach  
w idzow ie  ze zdum ien iem  k o n s ta tu ją ,  że w y n ik  brzmi 3 : 0 dla Var 
sovii! B ra m k i  te  p a d a ją  dz ięk i  z d ecy d o w an iu  w  s t rza łach  a ta k u  
harcerzy ,  ze ś rod k o w y m  n a p as tn ik iem  W ró b lew sk im  na czele.

T y m czasem  Legja,  k tó r a  w ca le  nic a taku je  gorzej i mniej,  
a  jedynie  m arnu je  w ie le  p ew n y ch  szans, p rzychodzi  i w s t rzelan iu  
b ra m e k  do głosu, o d rab ia jąc  ko le jno  w szys tk ie  t rzy  s t racone .  
A  idzie to  t a k  gładko, że m ożna  oczek iw ać  wielkiej  wygranej  w o j­
skow ych,  P o  p rz e rw ie  w szak że  W ró b le w sk i  uzyokuje  zno w u  p r o ­
w ad zen ie  dla Varsovii  b a rd z o  ładn ie  m ierzonym  s t rz a łem  z d u ­
żej odległości.  S tan  t ak i  t r w a  w szak że  n ie  długo, gdyż o pa trzność  
czuw a  n a d  Legją, p o w ie rza jąc  Sobolc ie  n ie sp o d z iew an e  w yrów nan ie .

T ak  więc m ecz  ten ,  z aczę ty  n ieo czek iw an y m  su k cesem  Var-  
sovii, rów nież  n ieoczek iw an ie  k o ń czy  się w ynik iem  n ie ro z s t rzy ­
gniętym. S ędz ia  p. K ru k o w sk i  p rzeoczy ł  r z u t  k a rn y  dla Varsovii  
za p rz e w ró c e n ie  K aczan o w sk ieg o  tu ż  p rz e d  b ram k ą ,  w  chwili  gdy 
piłka m ia ła  się już znaleźć  w s ia tce  Legji, P oza  tern sędz iow ał on 
popraw nie .  Drużyna  w ojskow ych  w y s tą p i ła  z B ed n aro w iczem  z a ­
m ias t  Akim owa w  b ram ce ,  b e z  Śliwy i M ie lecka .  Na ś rodku  p o ­
m ocy  grał  W ójc ik ,  k tó r y  pozwolił  sobie  n a  d e m o n s tracy jn e  w p ro s t  
podc ięc ie  nóg jednem u z p rz ec iw n ik ó w  w  pe łnym  u ’egu, m ogące  
zako ń czy ć  się  k a le c tw e m  .Sędzia  og ran iczy ł  się tu  do  p o d y k to w a ­
nia  rz u tu  wolnego, miast u k a ra ć  p rócz  tego  w innego. Pobłażl iwość  
ta k a  da je  p o tem  w plonie  p o łam a n e  ręce ,  nogi i obojczyki, a co 
gorsza w y ra b ia  p i łce  nożnej opin ję  sp o r tu  n aw sk ro ś  b ru ta lnego .

V arso v ia  szw anku je  na jba rdz ie j  w pom ocy, gdzie b ra k  t e c h ­
niki un iem ożliw ia  g raczom  w łaśc iw e  w sp o m ag an ie  a ta k u  przez  
d o k ład n e  podan ia ;  w  o bron ie  d o b ry  jes t  M arc in iak .

K oro n a  —  Czarni 5 2 (5 : 1). K oronie  uciało się w R adom iu  
po k o n ać  zupełn ie  pewnie  C zarnych, aczko lw .ek  po p rze rw ie  w y ­
nik był dla nich ko rzystny .  Sędz .a  p. Bednarski.

M is t rzo s tw a  k lasy  B m ia ły  ubieg łego  tygodnia  p rzeb ieg  n a ­
stępu jący :

M ak ab i  —  W ia ła  6 : 0. B ram ki zdobyli  B rom b^rg  II (3), Grin- 
sztejn, R e jta rsk i  i Zelcer z karnego .

Skra  — 22 p. p. S ied lce  3 : 2. P rz y  zd ecy d o w an e j  p rz ew a d z e  
d rużyny  robotn icze j  w y w alcza  on zw yc ię s tw o  z w ie lk im  trudem . 
G ra  s t rac i ła  wie le  na  w a r to śc i  z po w o d u  s łabego  k ie ro w n ic tw a  
przez  sędziego B ursz tyna.

Barkocl iba  — O rk a n  2 . 0. N ie spodz iew ane  zw ycięs tw o  s ła ­
bej naogół  B arkochby ,  k tó r a  m ia ła  na jlepszego g racza  w b r a m k a ­
rzu  Krefcie .  O rk an  w y s tą p i1 bez  K oca  i P ichelskiego.

S a rm a ta  —  R adom sk ie  Kolo Sp. 0 : 0 i R uch —  R ad o m ian k a  
2 : 2. O b a  te m ecze, ro z eg ra n e  w Radomiu, k o ń c zą  się n iespodzie-  
w a n em i  rezu l ta tam i  n ierozstrzygnię tym i.

S ta n  m is tr z o s tw a  k la sy  „A“ W. O . Z. P . N. d n ia  18 b. m .
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Wojskowe zawody szermiercze w Łodzi.
Odbyte w ubieg łą  sobotę doroczne  zawody sz e rm ie r ­

cze o mist rzos two X-te,j dywizji  piechoty s tały n a  
względnie wysokim poziomie i zgromadzi ły n a  s ta rc ie  
pokaźną ,  j ak  n a  s tosunki  łódzkie, liczbę uczestników, 
a mianowicie:  17-tu ofieerow, 8 podoficerów i 15 uczniów 
szkół ś rednich ,  b iorących  udz ia ł  w zawodach  poza  kon­
kursem.

Pisząc  sp raw o zd an ie  o odbytych mis t rzos twach  szer ­
mierczych muszę rozpocząć „od k o ń c a “ , a więc od j u ­
ry  —  tej największej  bolączki całego naszego życ ia  s p o r ­
towego.  Z a rz u ty  moje  pod adrese m szanownego ko- 
Ieg jum sędziów przeds tawię  obrazowo. W s p o tk an iu  n a  
szable por.  Kuźmickiego z por.  Kinderem, p ie rwszy  za­
chowywał  się absolutnie  defenzywnie,  o pe ru ją c  jedynie 
przedc ięeiami,  które  pr awie  że zawsze nas tęp ow ały  za ­
pozna,  a  w każdym bądz raz ie  rówmocześnie z cięciem, 
kończącym akc ję  ofenzywną przec iwnika .  Aczkolwiek 
przedcięcie p a d a j ą c e  równocześnie,  a  nawet  o .jedno tem­
po wcześniej p rzed  d ę c ie m  przec iwnika ,  nie jest  liczone, 
(bow em między przedcięeiein a  cięciem a takującego  
m u s z ą  up ły n ą ć  p r z y n a jm n ie j  dwa tem pa) ,  j u r y  u z n a w a ­
ło przedcięcia za decydujące.  Niezgodne  z przepisami  
tego ro dz a ju  i i rowadzenie  spotkań  uniemożl iwiało 
a pr iori  k a ż d ą  akcję.  Je s t  to w pr aw dz ie  jedyny,  ale po­
ważny z a rz u t  pod adresem knleg jum sędziów.

W  g r u p ie  oficerów k lasy A mist rzostwo X-te.j dy­
wizji  zdobył por. K itźnicki , zwyciężając obrońcę ty tu łu 
por.  K in d e ra  5:3 i por.  Kudelsk iego 5:1. Drugie miejsce 
za ją ł  por .  Kudelski  zwyciężywszy por.  Kindera  5:3. No­
wy mistrz,  p’0r. Kuźmicki, pos iada  bardzo  mało talentu,  
dużo n a to mi as t  doskonałego,  . .sumiennego t ren ingu.  Do­
wód —  jego ta k ty ka  defenzywna,  wskazująca  n a  brak  
zacięcia szermierczego.  P rzypus zcza ln ie  to un ikanie  
zwarc ia  i b r ak  d u cha  ofonzywnego należy zap isać na 
karb  ju ry .  Dor. Kudelski  okazał  się szermierzem wyso­
kiej klasy. Dużo ta len tu  i dobry  t rening .  Nie mógł  się
abso lu tn ie  zastosować do sys temu prow adzenia  walki,  
czem się też t łomaczy jego wysokoCyfrowa klęska do m i ­
s t rza po r  Kuźniekiogo.  U por. Kindera,  na  pie rwszy 
rzu t  oka, da ł  się zauw. iżywb rak  t ren ingu .  Ta lent  widocz­
ny ŻywLołowy tem perame nt ,  k tóry  zawsze go unosi ,  był 
t a m o w a n y  przez k u n t a t o r s k ą  taktykę przeciwników.

Najc iekawsze  były spo tkania :  por.  B i n d e r  por. 
Kuźmicki i por.  Kudelski  —  por. Kuźnicki .

W  grupie  podoficerów -  ins t ru k torów zawodo­
wych,  jioza sierż. Szorem,  jednym z na jwszechs t ronni e j ­
szych łódzkich sportowC.ów, nie widziałem żadnej  klasy. 
M a te r ja ł  absolutnie technicznie niewyrobiony.  Sfery cię- 
sca,  sierż. S zo r , poza świe tną  techniką  i b r a w u r ą ,  jnjsla­
d a  'ostry atak.  Zwyciężył  we wszystkich spotkaniach.  
Drugie1 miejsce za ją ł  plut.  'Urbański  (dwa zwycięstwa),  
t rzecie —  W alc zak  (1 zwyc.).

S t a r tu ją c y c h  poza ko nkursem  uczniów szkół ś r e ­
dnich  omawiać  nie będcf i nie wchodzę wcale w wyniki,  
bo te są ma ło  m ia ro d a jn e ;  uważam bowiem, że panowie  
ci p r zyna jm nie j  o dwa lata za wrześnie stanęli  do

as s a u t  s. Wszak  nie można  wys tawiać  zaw-odnika, któ­
ry nie po t r a f i  opanować  zasadniczej  postawy- szermier ­
czej. U n iektórych w ła dani e  szablą  prz ypo mi na ło  wpros t  
wywi jan ie  batem.

Wieczór  zakończyły spotkani.fi pokazowe we flore­
cie i szpadach .  W e  florecie włosk im spotka li  Się: por. 
Kuźmicki z sierż. Szorem. Ohaj wykazal i  bardzo ładne  
o pa now ani e  broni ,  /, n ieznaczną  przewagą  por.  Kuźmic­
kiego. , , ( iwoźdz.em“ wieczoru  wszakże był występ pik. 
Arciszewskiego,  b. o l impijczyka  austr. jaekiego. Ułk. Arc i ­
szewski dwukr o tn ie  spotka ł  się n a  szpady  z por.  Kinile- 
rein i por.  Kuźmickim, wykazując  wieloletnią wielką p r a ­
cę i zn ako m i ią  technikę,  j a k ą  tylko nabyć  można  rut te­
ren ie  mi ędzynarodowym.  Z na kom i ty m  okaza ł  się por.  
Kinder,  k tóry  jest wiele lepszym technikiem we w ł a d a ­
niu szjiadą, aniżeli  szablą,  i powinien b ro ń  tę jak  na j- 
sta rami  i ej p ie lęgnowali

Turn ie j ,  jak już  zaznaczyłem,  s ta ł  na  względnie wy­
sokim jioziomie. ile p r ezentowaną  była  dob ra  k lasa  szer ­
mierzy.  D a ł  się j ednak  zauważyć  brak  t r enera  dla bieli 
o europe jskie j  klasie,  któryby  doińero mógł u jawnić-drze­
miące  talenty.

J u r y  sk łada ło  się z jdk. Arciszewskiego (sędzia 
g łówny) ,  kpt.  M a r sz a łk a  i por. Szymańskiego.  O rg a n i ­
zac ja  zawodów wzorowa, lbibficzność wypeln i ia  11' iałą 
salkę g im na s ty czną  szkoły im. Królowej  Jadwig i .  B a r ­
dzo n iekorzys tne  wrażenie  robili  zawodnicy,  w k o s t i u ­
mach  sj iortowycb,  k tó izy  między prze rwami  . .kurzyl i1' 
na widowni  papierosy

M .  L.

P u łk . G o ilin g , je d e n  z  n a s z y c h  n a js ta r s z y c h  
c z y n n y c h  sz e r m ie r z y . Fot. R Periy.

N a s k m e k  o t r z y m a n e g o  u? d n .  15 m a r t a  r .  b .  i i p o u i a i n i e u f a

Księgarnię G EB ETH N ER A  i WOLFFA
u i z n a i a i a j ą  s p r z e d a ż

Map i wydawnictw Wojskowego Instytutu Geograficznego
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ŁÓDŹ.

Boks. W  n a d c h o d z ą c ą  n iedz ie lę  odDęaą się w P ab jan icach  
p rzed b o je  do m is trzo s tw a  w o je w ó d z tw a  łódziciego w boksie  w e  
w szys tk ich  ka tegorjach .  M istrzowi Polski  E rw inow i S t ibem u  (waga 
pó łciężka)  p rzyby ło  aa w adze ,  to też  o ile nie „s t rem uje"  n a d ­
wyżki, sp o tk a  się  z T om aszem  K onarzew sk im , W  razie  g dyby  p o ­
w ró c i ł  do norm alne j  wagi, sp o tk a  się z G erb ichem , k tó ry  w y s ta ­
w iony  zo s ta ł  do  m is trzo s tw a  z ra m ien ia  K rusch en d er .  P. Z. B. 
n a d es ła ł  pismo, że m is trzow ie  Po lsk i  są  obow iązan i  s ta r to w a ć  
w  m is trzo s tw ach  okręgowych .

Lekka atletyka. Z arząd  łódzkiego o k ręgow ego  zw iązku  l e k ­
k oa tle tycznego .  nie o t rzy m aw szy  do dnia 15 k w ie tn ia  od zarządu  
P. Z. L. A,, żudnej instrukcji  w  sp raw ie  dorocznego  sz ta fe tow ego  
biegu Ł ódź—-W arszawa, pism em  z dnia 16 k w ie tn ia  zaw iadom ił  
na jw y ższą  lek k o a t le ty c z n ą  m ag is t ra tu rę ,  że z p o w o d u  zby t  późnej 
p o ry  na  o rgan izow anie  „zechcą  P an o w ie  p rzyjąć  do wiadomości,  
iż myśl o biegu zo s ta ja  w Lodzi p o g rzeb an a" .  P rz y  sposobnośc i  Ł. 
0 .  Z. L. A. p o d a ł  swój k a le n d a rz y k  na  dz .eń  3 maja

Imponujące o tw a ic ie  sezonu kolarskiego w  Ł„dzi. W  oficjal­
nym  o tw a rcm  sezonu  zo rgan izow anym  przez  m ięd zy k lu b o w ą  ko- 
miuję k j l a r s k ą  mimo fa ta lnych  w a ru n k ó w  a tm osfe rycznyph  u c z e ­
stn iczyło  540 osób! Po  uroczystym  nab o żeń s tw ie  wyruszono  do 
R u d y  Pabjan ick ie j.  W zd łu ż  u l icy  P io trk o w sk ie j  od ul. P rze jazd  
do Górnego  R y n k u  c iągnął  się  w  jednej linji k o ro w ó d  kolarzy ,  r o ­
biąc  im ponujące  w rażen ie .  R e p re z en to w a n y ch  by ło  13 to w arzy s tw  
ko larsk ich .  P rz y  z ak rę c ie  io  R u d y  Pab jan ick ie j  zo rgan izow ano  
wyścig  na  p rz e s t rz en i  10 kim. dla jun jorów  (kolarzy n ie  p o s ia d a ­
jących nagród). S ta r tó w a io  13 zaw odników , po jednym z każdego  
tow arzystw a .  P ie rw szym  do m e ty  p rz y b y ł  Sierpiński z T, W . C., 
p o k ry w a jąc  w ym ien io n ą  t rasę  w  20 m. 23 sek .  2) H enr  z z „R ap  du" 
w czasie  21 m. 15,8 sek..  3) Z uchora  z to w  Bieg. W yścig, mimo 
o p łak a n y ch  w a ru n k ó w  te ren o w y ch ,  odby ł  się zupełn ie  bez vry- 
p adków .  O tw a rc iu  sezonu  k o la r s k ie g o , tow arzyszy l i  m otocykliśc i  
U nionu  i T. W. C. i b a rd zo  dużo sam ochodów .

Ł. K, S. — Turyści 2 : 0  (2 :0 ) . M istrzostw o klasy A . K a żd o ­
razo w e  zaw o d y  pow yższych  d ru ży n  są  n ie la d a  se n sa cy jn ą  d la 
łódzk ieg o  św ia tk a  sp o rto w eg o .

D ru ży n y  w y s tą p i ły  w n a s tęp u jąc y c h  sk ładach :  Ł. K, S. — 
Fisze r  — Cyll K ow alczyk  —  Kowalski,  Trzm iela ,  G ab ry l  —
Durka ,  Miller, R adom ski,  J a ń c zy k ,  Gichecki T uryści —  M ich a l ­
ski — Kubik  Al., Kalii —  Kubik  St., W ieŁszek,  Hinc -— Błasz- 
czyński,  K ulaw iak ,  T adeus iew icz ,  W alkow sk i,  Herm ans.

P ierwsze  20 m inu t  p rz e c h o d zą  pod  znak iem  p rzew ag i  f i o ­
le tow ych ,  k tó rz y  nie oddali  jed n a k  an i  jednego  celnego s t rza łu  
do  b ra m k i  Ł. K. S. W  tej fazie gry (12 min.) p izebó j  D urk i  o b ro ­
niony p rzez  M ichalskiego. W  22 min. zam ieszan ie  pod b ra m k ą  
T u ry s tó w ,  K ub iak  Al. k ieru je  p i łkę  do b ra m k a rza  t a  jednak  z b a ­
cza  na  róg. W  dziesięć  minut  później b łąd  t a k ty c z n y  K ub ika  Al. 
w y k o rz y s ta ł  D urka  i ś l icznvm s t rza łem  pod  sam ą  po p rzeczk ę  
u zy sk a ł  p ro w a d ze n ie  d la  sw ych ba rw . Pod  k on iec  pierwszej  po 
łow y za faul St. K ub ika  sędzia  dyk tu je  ka rny ,  w rezu l tac ie  czego 
R ad o m sk i  z jed e n as tk  u s ta n aw ia  w ynik  2 :0 .  Po  p rz e rw ie  gra 
p rzybierr .  na  ostrości.  R zu t  wolny d la  f io le towych w ykonuje  H e r ­
mans. P ró b ę  w y trzy m u je  Fiszer,  b ro n iąc  p rzy tom nie .  Za faul 
i r ę k ę  d w u k ro tn ie  s t rze la  rz u ty  wolne R adom ski.  B ron ią  je jed ­
nak  ładn ie  M ichalsk i  i K ub ik  Al. A b y  ocenić  poszczególnych 
g raczy  by łbym  w  n ie lad a  k łopocie .  Dobrze  n ik t  nie grał.  D ru ­
żyna Ł. K. S. g ra ła  b lado. N a js łab szą  by ła  linja a taku .  Z całego 
zespo łu  w yróżn i ł  się jedynie  Cyll. W  d rużynie  T u ry s tó w  b e z n a ­
dziejnie w p ro s t  grali :  K ubik  St. K ulawiak  i W alkow sk i .  W y ró ż ­
niłbym  jedynie  jeszcze o f iarną  g rę  K ub ika  Al., k tó ry  jednak  z a ­
winił  obie  b ram ki.

W idzew — Ł T. S. G, 4 : 3  (1 :2 ) . Po z aw o d ach  ty - h  sp o ­
dz iew ano  się  wiele.  Z jedne; strony ogólnie  sądzono, że Ł. T. S. G. 
z ech ce  pom ście  sw ą  p rz eg ra n ą  z U m onem , z drugiej zaś am b itn a  
gia d rużyny  robo tn iczego  zespo łu  zapo w iad a ła ,  że nie da  się cna  
luk ła tw o  pokonać .  W ogóle  rozg ry w k i  o m is trzos tw o A  k lasy  
w pierw sze j  ko le jce  p rzynoszą  nadal  n ieo czek iw an e  wynini.

R o zp o czy n a  Ł. T. S. G. i p rz ep ro w a d z a jąc  szybk ie  a tak i  usa- 
d aw ia  się na  polu k a rn em  przec iw n ika .  T a  p rz ew a g a  b ia ło -cz a r ­
nych przynosi  im w 14 m inucie  p ro w ad zen ie  ze s t rz a łu  W insza .  
W  dalszym  ciągu p a d a  druga  b ra m k a  w 25 m inucie  z w idocznego 
aż n a z b y t  spalonego.

P o  tym  chw ilow em  n iep o w o d zen iu  z ryw a  się  W id zew  do 
akcji.  G ra  s topn iow o  w y ró w n u je  się. Sze reg  a ta k ó w  przynosi  ze ­
spo łow i ro b o tn iczem u  rzu t  karny, jednak  n iew y zy sk an y  i dop iero  
w 32 m inucie  p ra w o sk rz y d ło w y  S trze lczyk  ślicznym s trza łem  
uzyskuje  p ierw szy  p u n k t  dla sw ych  ba rw . R e zu l ta t  gry 2 : 1 dla' 
Ł. T. S. G. pozosta je  do  przerwy.

P o  p rz e rw ie  już w  pierw sze j  m inucie  z c e n t ry  S trze lczy k a  
u s ta n aw ia  K o w alew sk i  wynik  rem isow y. Obie d ru ży n y  w a lczą  
nadal zaciekle,  chcąc  zap ew nić  sobie  zw ycięs tw o.  .Jednak Ł. T. 
S. G. jest częście j  na  froncie  i ze s trzału  Mildego p ada  dla nich 
t rzecia  h ram k a  Był to  os ta tn i  sukces  b ia ło -cze rw o n y ch .  Od tej 
chwili  W idzew ma więce j  z  gry  i częściej  p rzygn ia ta  sw ego p rz e ­

c iw nika .  W  60 m inucie  za ręKę W olfangla  sęaz ia  d yk tu je  rzu t  
ka rn y .  E gzekucję  p ew n ie  w y k o n a ł  b ra m k a rz  W idzew a.  W  d a l ­
szym c iągu p rz ew a g a  W ia z e w a  przynosi  już w  20 m inucie  ze 
s t rza łu  S t rze lczy k a  c z w a r tą  i z a ra ze m  o s ta tn ią  b ram k ę  dnia.

Turyści —  S iła  6 : 0  (1 :0 ) . Z aw ody p o m ięazy  gospodarza ir  
b o iska  p rzy  ul. W odnej  o d by ły  się przy fa ta lnych  w a ru n k ac h  
a tm osfe rycznych ,  O w yn iku  mogła  jedynie  zad e cy d o w ać  ambicja
1 w y trzym ałość ,  a w a lo ry  te  tym  razem  mieli T u ry śc i  k tó rzy  rów nież  
techn iczn ie  i kom binacy jn ie  okaza le  się zap rezen tow al i ,  p r z e p ro ­
w ad za jąc  c a ły  sze reg  d oskona le  obm yślanych  a taków .

Z w ycięs tw o  Siły  n ad  Ł. K. S-em  było,  jak się oka 
żuje, zupełn ie  p iz y p a d k o w e  i nie  u ra tu je  jej p ra w d o p o d o b n ie  przed 
n iezb y t  miłem  zajściem do k lasy  B.

U nion  — W , K. S. 2 : 1  (1 :0;. P ow yższe  zaw ody  to w a rz y ­
skie zak o ń czy ły  się  zas łużonem  zw ycię s tw em  p ierw szych  w s to ­
sunku  2 : 1. U n ion  poozynił  w ie lk ie  k ro k i  naprzód .  D rużyna  
w os ta tn ich  tygodn iach  się p o p iaw iła ,  p rz ed s ta w ia  jed n ak  zaw sze  
jeszcze ty p  d ru ży n y  m iękkiej.  B ra k i  sw e n a d ro b ia  rzad k o  sp o ty ­
k a n ą  ambicją.

PA BJAN ICE.

Ł. K. S. — P T, C. 5 : 1  (2 :0 ) . Przy jazd  d ru ży n y  m is trza  
Łodzi do  Pab jan ic  obudził  w ie lk ie  za in te re so w an ie ,  czego d o w o ­
dem  licznie z eb ra n a  publiczność,  p rzy g ląd a jąca  się mirr.o u lew y  
zaw odom . J u ż  w pierw szej  m inucie  Lange  zd o b y w a  b ra m k ę  s t r z a ­
łem nie do  obronienia,

W  20 min. b ra m k a rz  gospodarzy  k ap itu lu je  po r a z  w tóry .  
D rugą  b ra m k ę  zdobył  m łodziu tk i  k ie ro w n ik  a ta k u  łodzian.  J a ­
necki.  W  16 min. po p rz e rw ie  J a n e c k i  um ieszcza  p i łkę  w sia tce  
p rzec iw n ika  po r a z  trzeci,  dob ija jąc  s trzał  S to len w erk a .  Za faul 
Ja s iń sk ieg o  dyktu je  sędz ia  rzu t  ka rny ,  p rzez  P. T. C. nie w y k o ­
rzystany .  W  28 min. L u tow sk i  z d o śro d k o w an ia  Śledzia  zd o b y w a  
bramkę po raz  czw ar ty .  R zu t  ka rny ,  za  rę k ę  obrońcy ,  w y k o n a n y  
przez  Kow alsk iego ,  zos ta ł  ob ron iony  p i z e z  dobrego  b ra m k a rza  
gospodarzy .  W  40 min. L ange  p ięknym  s t rz a łem  pow ięk sza  wynik  
do pięciu, z d o b y w ając  na jładn ie jszą  b ra m k ę  dnia.  Tuż  p rz ed  k o ń ­
cem  g ry  zd o b y w a  K al inow sk i  o s t rym  s t rza łem  z bliskiej o d leg ło ­
ści, obok  w yb ieg a jąceg o  Szalewicza ,  h o n o ro w y  pu n k t  dia b a rw  
P. T. C.

TORUŃ.
Olym pia (Grudziądz' — B ałtyk 5 : 1  (2 :1 ) , Mccz o m is trzo ­

stwo kl A- G ra  p ro w ad zo n a  z iek k ą  p rz ew a g ą  Olympii ,  k tó ra  
p rzy  lepszem  w y rob ien iu  m og łaby  uzyskać  n a w e t  w yższy  wynik. 
Bałtyk ,  pomimo' lepszego zgrania,  nie mógł w yrob ić  sobie  d o ­
godnej pozycji, a w sze lk ie  s t rza ły  s ta w a ły  s ię  łupem  b ra m k a rza  
Osmskiego, na j lepszego  gracza  na boisku. Je d y n a  b ram k a  dla 
B a łty k u  z o s ta ła  u z y sk a n a  z karnego:. B ram ki strzeli li  dla Olympii:
2 B ehrend ,  2 M ichalak  i 1 W elsk i  lew o-sk rzyd łow y ,  dla B a łty k u  -— 
K. D . jew sk i ,  N a  w yróżn ien ie  zas ługują  O lszew ski z O.ynipii 
i Szenberg  z B a łtyku .  R ogów  5 : 2 dla B a łtyku .  Sędzia  Lpt.  Brózda 
naogół  dobry.

O tw arcie jedynych w lo ru n iu  k o r tó w  tennisow ych n a s t ą ­
piło w ub ieg łą  niedzielę.  K o r ty  k tó ry ch  jest pieć, zos ta ły  w  roku  
b ieżącym  n an o w o  nasypane .  N a leżą  one do T oruńsk iego  Klubu 
S portow ego .  K.

WILNO.
D opie ro  dwa tygodnie  t rw a ją  m is trzos tw a ,  a  już m am y kilka  

n ieo czek iw an y ch  w yn ików . W ie lk ą  n iesp o d z ian k ą  jest  d o b ra  gra 
ben jam inków  k lasy  A  — Kresovii  i 42 p. p. P ie rw sza ,  grając dw a  
razy  na  o bcem  boisku z na jpow ażnie jszym i k a n d y d a ta m i  na  m i­
s trza,  p ie rw szy  r a z  w ygryw a,  d rugi  zaś pozosta je  n ie rozst rzygnię ty .  
42 p. p. po traf i ł  na  swojem bo isku  p o k o n a ć  Wilję  i, podobno ,  grał 
w cale  solidnie. N a tom ias t  u d rużyn  w ileńsk ich  w idoczny  jest  s p a ­
d e k  formy, ta k  że jeśli tak  dalej  pójdzie ,  to  m is trza  okręgu  w ileń ­
skiego w  sam em  W ilnie  z p ew n o śc ią  mieć n ie  będziem y.

W ilja — M akkabi 4 : 1  (0 :1 ) . Boisko M ak k ab i .  W ilja  w y s tą ­
piła  b ez  Leszczyńsk iego  i W iro-K iry ,  M ak k a b i  zaś bez  Szm uklcra .  
Z Wilji, k tó r a  g ra ła  słabie j  niż zwykle,  na  w yróżn ien ie  jedynie  
zas ługują  M iko ła jew  i n iezm o rd o w an y  M isiu ia .  Po p rze rw ie  d o b rze  
gra ł  na  skrzydle  ob ro ń ca  M ackiew icz .  Z M a k k a b i  d o b rą  grą  w y ­
różn iła  się obrona ,  b ru ta ln o śc ią  zaś i n ieo d p o w ied n iem  z a c h o ­
w an iem  się na  bo isku  — k a p i ta n  d ru ży n y  B i-nbach .  Z aw o d y  p r o ­
w adzi ł  dobrze  p. W róbel .  Dziwić się  tv lko  należy, d laczego  sędz ia  
n ie  usuną ł  z bo iska  dw óch  graczy  M ak k ab i,  k tó rzy  mu ciągle r o ­
bili  uwagi. Publicznośc i  200.

1 p. p Leg. —  K resovia (Grodno) 3 : 3  (2 :2 )  K resov ia  r ó w ­
nież i dziś p o k a za ła  nam  grę szy b k ą  i n adzw yczaj  ofiarną.  Na w y ­
nik te n  zasłużvła ,  gdyż b ra k i  tech n icz n e  n a d ra b ia ła  ambic, j i w y ­
trzym ałością .  G ra  by ła  b a rdzo  c ie k aw ą  gdyż i 1 p. p. Leg. grał 
zupełn ie  dobrze ,  a pod  wzg lędem  tech n ik i  n a w e t  p rzew yższa ł  p r z e ­
ciwnika.

W ilja  ro zeg ra ła  w dniach 10 i 11 k w ie tn ia  dw a  m ecze  o m i­
s t rzo s tw o  z 42 p. p. w B iałym stoku .  P ie rw szy  mecz w y gryw ają  
w iln ianie  3 : 1 (2 : 0) w drugim dniu m uszą  u lec  0 2 (0 :0 ) .
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Bracia H E M P E L
W IE L K I WYBÓR P R Z E D M IO T Ó W  

N A  N A G R O D Y  S P O R T O W E :  

wazony, pufyary, pudła do papie­
rosów, papierośnice, monogramy, 

napisy.

Plac V\eatralny, p o d  filaram i

TATR/L-AUTO

W A R S Z A W A  

. A L E J E  J E R O Z O L I M S K I E  14.
T E L E F O N  409-22.

fi. WAHREN
W ARSZAW A  

FA B R YKA  ROW ERÓW  
I  M O T O C Y K L I

R C K  Z A Ł O Ż E N I A  1893

B iu ro  i m a g a z y n ■ Ś w i ę t o k r z y s k a  N r ,  26. 
T e le fo n  5 3 - 7 2 .

F a b ry k a  i s k ła d y :  L e s z c z y ń s k a  N r  3. 
T e le fo n  2 7 1 -2 5 .
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